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Pod hasłem pomocy dla życia gospodarczego 


Rząd p. Walerego Sławka ma widocznie tyłe 
do roboty, że nie jest w stanie poświęcić na- 
leżylej uwagi życiu gospodarczemu. Do sa- 
mego p. premjera nie można mieć pretensji 
o to, gdyż skądby mial zainteresowanie i zna- 
jomość rzeczy w sprawach zupełnie sobie ob- 
cych? Od tego są przecież ministrowie - fa- 
chowcy, żeby odpowiednie projekty opracó- 
wali i postarali się o zgodę kolegium ministe- 
rjalnego. W teorii tak być powinno, w prakty- 
ce jest jednak inaczej. Jak np. p. minister prze- 
mysłu | handlu — główna figura gospodarcza 
w rządzie — systematycznie zajmować się ma 
takiemi sprawami, kiedy w ostatnich czasach 
był w ciągłych rozjazdach, obecnie zaś poje- 
chal na urlop, zdawszy kierownictwo minister- 
stwa drugiemu podsekretarzowi stanu? 

Coś przecież trzeba dla zamierającego ży- 
cia gospodarczego zrobić i też zrobiono. Do- 
noszą mianowicie, że w ostatnich dnlach ko- 
mitet ekonomiczny ministrów uchwalił szereg 
zarządzeń pod kątem widzenia przyjścia z po- 
mocą życiu gospodarczemu. Czy uchwały ko- 
whetu ekonomicznego mają moc prawną? 
Wątpliwe, gdyż nie jest lo żadna systemiza- 
wana władza, która może rozporządzać i za- 
rządzać; zresztą forma zostanie zapewne u- 
trzymaną przez sankcjonowanie tych uchwał 
przez kompetentne ministerstwa. 

Pod „przyjściem z pomocą życiu gospodar- 
czemu“ należy u nas rozumieć ! to od dlugiego 
czasu przyjście z pomocą rolnictwu. To jest 
rzeczą najważniejszą, gdyż u nas wszyscy co 
do tego są zgodni, że musi się podnieść siłę 
konsumcyjną wsi jako jedyny środek dla 
podniesienia produkcji przemysłowej. Można 
wprawdzie mieć duże zastrzeżenia co do efek- 
tu takiej pomocy, z której wieś tj. chłop mało 
korzysta, ale rzecz w tem, że u nas pojęcie 
„rolnictwa” jest rozumiane jako pomoc dla 
wielkiego rolnictwa | na to niema rady — Pol- 
ska jest krajem rolniczym widocznie tylko w 
zrozumieniu wielkich obszarów. 

Na czem tedy polega ostatnio przez komitet 
ekonomiczny uchwalona pomoc? Na wprowa- 
dzeniu względnie powiększeniu już istniejących 
ceł przywozowych i częściowa wywozawych 
na zboże, mąkę, tłuszcze. A więc: 17.5 zł. od 
100 kig. pszenicy, 25.5 zł. od 100 kig. mąki 
pszennej, 24 zł. od 100 klg. kaszy, 100 zł. od 
100 kig. smalcu, 80 wzgl. 120 zł. od 100 kig. 
sloniny — to od przywozu, zaś osobno premje 
wywozowe od zboża, szynek, bekonów itd. 

Nieraz już pisaliśmy i powtarzamy: uznaje- 
my potrzehę pomocy dla rolnictwa, choć moż- 
na mieć co do jej formy różne zastrzeżenia, 
np. co do projektu zwołania konferencji rolni- 
czej — akurat przez Polskę — państw bałkań- 
skich i bałtyckich. Nie zazdrościmy rolnictwu 
tej specjalnej opieki, niech będzie nawet pod 
pozorem, że od tego zależy ruszenie przemy- 
słu, ale chcielibyśmy bodaj równomiernego 
traktowania i innych frontów gospodarczych, 
zupełnie zaniedbanych. Jest np. taki i to ciągle 
krwawiący się front: bezrobocie. Co o nim 
rząd myśli? Ogłasza perjodyczne sprawozda- 
nia statystyczne z ponurem zakończeniem: ma- 
my blisko 200 tys. bezrobotnych, zmniejszenie 
wynosi kilkaset osób. Stan znany, co jednak 


robl się dla jego zmiany na lepsze? Przedłuże- 
nie czasu zasiłkowego nie może chyba być u- 
znane za skuteczną pomoc, temmniej dła tych — 
niemało ich jest — którzy jako niezarejestro- 
wani nie są wogóle żadną statystyką objęci. 
Trzeba też zastanowić się nad tem, czy wy- 
żej podana pomoc dla rolnictwa nie Jest szko- 
dą dla konsumenta. Ceny zboża spadają i dalej 
będą spadać mimo ceł ochronnych, na to Pol- 
ska sama nie poradzi. A tymczasem cła i pre- 
mje odbijają się na cenach wewnętrznych i wi- 
dzimy to już obecnie w tej formie, że cena 
chleba nie stoi w odpowiednim stosunku do 
ceny zboża — jest daleka wyższą niż być po- 
winna. Zdaje się, że w sferach miarodajnych 
nie łudzą się, jakoby cła Í premie mogły w wy- 
bitnym stopniu przyczynić się do wywozu zbo- 
ża; mogą one raczej przeszkodzić przywozo- 
wl, który wobec dobrych zbiorów jest cał- 
kiem problematyczny. A tymczasem nie liczy 
się zupełnie z siłą naszego konsumenta, dla 
którego nawet drobne podniesienie się ceny 
chleba, mąki, mięsa byłoby nie do zniesienia 


wobec znanych nietylko statystykom stosum* 
ków zarobkowych. 

Krzywe jakoś są drogi, któremi chadza rzą 
dowa pomoc dia życia gospodarczego, Nie pro- 
wadzą one do celu — dowodów na to nie po- 
trzeba, gdyż wszyscy odczuwają tę nieprowa- 
dzącą do celu akcję. Bo też robi się ta u nas 
tak sobie, dla oka, dla zamknięcia ust kryty- 
kom z powodu bezczynnaści rządu — taka po- 
moc dla pozoru nie może przynieść popra- 
wy i też nie przynosł. 

A ta robota bez owoców jest tem dziwniej- 
Sza, że podkopuje ona istnienie rządu, który 
przecież powinien posiadać na tyle instynktu 
samozachowawczego, aby się ratować przed 
upadkiem — rząd, który tak lubi władzę i tak 
kurczowo jej się trzyma. Czy p. ministtr skar- 
bu nie próbuje wbić do głowy swym kolegom, 
że wykaz dochodów za I kwartał roku budże- 
towego jest krzyczącem zaprzeczeniem ich 
„radosnej twórczości" dla osiągnięcia popra- 
wy gospodarczej, której nie widać i której przy 
takim systemie nie będzie? 


P. wojewoda krakowski nie przyjął delegacji emarytów 
kopalnianych zagłębia krakowskiego 


Już kilkanaście razy na szpaltach „Naprzodu“ 


myli się grubo, albowiem na jednem ze zgroma- 
dzeń CZG w Jaworznie zwrócili się starzy emery- 
ci górnicy z prośbą do podpisanego, jako do okrę- 
gowego sekretarza CZG, aby dopomógł im da o- 
siągnięcia podwyżki wyżej wymienionej, jak na 
urągowisko nazwanej, 25-cio złotowej miesięcznej 
górniczej emerylury wogóle. W szczególności zaś 
dla tych emerytów, klórzy, gdy pracawali, dopla- 
cali dobrowolnie na wyższą emerylurę ze swego 
bardzo skromnego zarobku, w mniemaniu, że kie- 
dyś na siare lala osiągną wyższą emeryturę. Nie- 
slety, pieniądze wpłacane przez tych troskliwych 
o starość robotnikow zostały przegospodarowane. 

Na podstawie uchwały dolyczącega zgromadze- 
nia zastało postanowione, ażeby w lej sprawie 
wysłać delegację do wojewódziwa, jako do wla- 
dzy nadzorczej nad Braclwem Górniczem i popro- 
sić o pomoc w osiągnięciu podwyższenia lych e- 
merytur górniczych, a szczególnie dla lych eme- 
rytów, którzy ie nadwyżki płacili. Wybrano dełe- 
gację. w sklad której weszła 4 emerytów, a na- 
pisanie slosownego memorjału w po ej spra- 
wie do województwa polecono mnie, jako sekre- 
larzowi CZG. 

W dniu 1 sierpnia br. wyjechalem więc z tą 
delegacją do wojewódziwa — da p. wojewody. 
Po dokonaniu wszelkich zgłoszeniowych formal- 
ności kazano nam czekać. Tymczasem p. woje- 
woda zwolał na badanie sprawy delegavji „kon- 
syljum”, składające się z pp. Bandrowskiego, Le- 
szki i dr. Macki. Po dość długicm posiedzeniu lego 
„konsyljumn” wyszedł jeden z „konsyljantów* i 
na korytarzu oświadczył nam, jako delegac: ż 
sprawa jesl pizeszdzona że ją ojewoda dobrze 
zna i we wrześniu będzie załatwiona!” i na lem 
koniec. Zapyłałem się lego pana, czy p. wojewo- 
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da nie przyjmie przynajmniej podpisanega w 
sprawie memorjalu?! Lecz i na io otrzymilum 
odpowiedź odmowną! Na tem się — zdaniem p. 
wojewody i jego doradców — sprawa delegacji e- 
merytur górniczych dobrze skończyła. Wrzesień 
wprawdzie jesl nie bardzo daleko i pragniemy gu 
wszyscy dozyć, Obawa jednak jesl z lego powodu, 
że w kadym roku jest wrzesień! a w którym roku 
i wrześniu i jak ia sprawa zostanie zalatwioną 
delegacji nie powiedziano. 

Jestem pracownikiem na polu społecznem, 
czynnym od roku 1900, bywałem nieraz z róż- 
nego rodzaju delegacjami za czasów austrjackich 
w Wiedniu w różnych minisiersiwach, także i w 
Polsce tych delegacyj odbyłem niemało, lecz ni- 
gdy i nigdzie nie zdarzyło się mi u nikogo, aže- 
by delegacja nie była przyjętal Prawda nie było 
na świecie włenczas naszej rodowilej polskiej sa- 
nacji i sanacyjnych wojewodów. Pan wojewoda 
zaslosowal się w tym wypadku do znanego „O- 
kólnika”. Poczekamy do września! ale lego roku 
1930. I domagamy się od p. wojewody także do- 
trzymania słowa w sprawie podwyższenia eme- 
rylur górniczych. Ani mnie osobiście, ani dele- 
gacji, nie zależało na tem, ażeby zobaczyć osobę 
p. wojewody. Chodziło nam jedynie o przedsta- 
wienie p. wojewodzie slann rzeczy, w jakim żyją 
ludzie ciężką pracą zdarci w górniciwie z 25 zł. 
emerytur górniczych, a to lembardziej dlałego, że 
się wszędzie zachwala wielką dobrolliwość rzą- 
dowców pomajowych z 1926 r., a my tej dobrotli- 
wości doląd nie widzimy. Natomiast doczekali- 
śny się faktów, że się ci dobroczyńcy czysiej wo- 
dy sanacyjnej nie pozwolą zobaczyć? prawdopa- 
dobnie się spodziewają wkrólce być niewidzial- 
nymi. Czy lakże we wrześniu? czy Irochę później? 
Czem prędzej, tem lepiej! Jan Papuga. 


Marszałek Daszyński « młodzieży robotniczej 


Marszałek Sejmu, tow. Ignacy Daszyński na pi- 
smo wyslane do niego przez uczestników II. Złotu 
młodzieży robotniczej TUR w Krakowie, nadesłał 
wczoraj z letniego pobytu w Kazimierzu na ręce 
prezesa TUR tow. Korolewioza, następujący list: 

„Kochan! Towarzysze! Dzlękuję serdecznie 
wyraz uczuć drugiego Zlotu wobec mojej pracy 
życiowej, Idea nasza ucieleśnia się w wielu orga- 


nłzacjach | całym wysiłkiem naszym byłoby p^- 
mnożenie zastępów zorganizowanych. Znam cięż- 
kie przeszkody na tej drodze, ale zadanie pozostaja 
to właśnie, Zloty powinny dać |mpuis do tego ko- 
niecznego wzrostu, który przyniesie znów zmiany 
jakościowe. 

Dziękuje raz jeszcze i przesylam serdeczne pū- 
zdrowianie. Daszyński! 


Z obawy przeci stratami 


Sanacja czuje się dziś — mimo, że jast rozdaw- 
czynią wszelkich stanowisk — tak dalece pozba- 
wioną dopływu nowych sił, że zupełnie nie waha 
się przygarniać każdej zgłaszającej się do niej 
osoby, chociażby koła, wśród których się ona o- 
bracała przedtem, stawiały jej poważne zarzuty 
natury moralnej. 

Znów przypomina fakt taki — notatka „Nowe- 
go Głosu Przemyskiego”, który podaje, że słu- 
chacz praw, któremu pismo to zarzuciło „popełnie 
nie poważnego sprzeniewierzenia funduszów“ w 
czasie, gdy był zalrudniony w jego administracji, 
przeszedlszy na „wiarę sanacy]ną”, został mia- 
nowany urzędnikiem Kasy chorych miasta Lwo- 
wa. 

Ale, oczywiście, o ile chodzi sanacji o pozyski- 
wanie przygodnych stronników — dziś trudniej- 
sze, gdyż przeminął okres, kiedy falą napływali 
„ochotnicy do czwartej brygady”, ta tembardziej 
zależy jej na lem, ażeby utrzymać w jak najlicz- 
niejszym komplecie swój kapitał żelazny — le- 
gionistów. 

Toteż w miarę, jak w iem gronie mnożą się 
oznaki niezadowolenia i zawodu z polityki sana- 
cyjnej — tem gorliwiej starają się aranżerowie 
zjazdu radomskiego a to. ażeby na ten zjazd zgro- 
madzić jak najwięcej uczestników, ażehy pochłu- 
bić się cyfrowym rezultatem. Chcąc zarazem od- 
dalić od przybyłych wszelkie echa drażliwych po- 
litycznych zagadnień, klóre przecież w głębi du- 
cha nurlować mogą i w niejednym z tych, którzy 
się w Radomiu stawią, układa się program od- 
świętny — oderwany od wszelkich kwestyj bie- 
żących w sensie dolykania się ich przez zwykłych 
uczestników. Tylko „góra“ będzie mogła nastra- 
jać ogół. 

Ale wróćmy do sprawy udogodnień: 

Już leraz „Iskra“ zapowiada uruchomienie ca- 
łego szeregu pociągów dodatkowych dla przewozu 
legjonistów i strzelców. Troskliwość o wygodę u- 
czestników posunięto tak daleko, że np. na dwor- 
cu w Radomiu mają być zainsiałowane umywal- 
nie na 200 osób. 

W niewielkim odsiępie czasu będziemy świad- 
kami dwóch biegunowo-różnie Lraktowanych zjaz 
dów: centrolewu, kiedy w szerokim promieniu, 


otaczającym Kraków, piętrzyły się trudności ko- 
umunikacyjne i podróż odbywać się musiała jak 
przysłowiowa żegluga pomiędzy zdradliwemi skal 
nemi ścianami Scylhi i Charybdy — i owego ra- 
damskiego zjazdu, dla którego — wedle już prze- 
sadnej reklamy sanacyjnej „Republiki* — przy- 
golowano... aż kilkadziesiąt tysięcy (I) mieszkań 
w Radomiu... 

Odrzućmy parę zer od lej cyfry (cały Radom li- 
czy około 60.000 mieszkańców); w kaźdym razie 
należący do komitetu starosta p. Maćkowski za- 
pewne dołożył wszelkich starań, ażeby pozyskać 
jak najwięcej i najdogodniejszych kwater. 

Na tle tych zabiegów o dogodzenie przyszłym 
gościom radomskim — podał „Robotnik“ saly- 
ryczny feljelonik, przypominający przeszkody, sta 
wiane zjazdawi centrolewu. Feljetonisla, stangw- 
Szy na stanowisku, że legjonistów, jadących do 
Radomia takie same jakoby czekają przeprawy, u- 
dziela im szeregu rad: 

Przedewszysikiem radzę śpieszyć się z na- 
bywaniem biletów kolejowych. Jeżeli do Kra- 
kowa tylko niektóre slacje nie sprzedawały 
biletów kolejowych, to obecnie może się zda- 
rzyć, że lakich Slacyj znajdzie się więcej... 

Ulg żadnych na przejazd powrotny nie bę- 
dzie. Radom nie jest uzdrowiskiem i można 
węlpić, czy będzie klo wracał siamiąd uzdro- 
wiony, albo conajmriej pokrzepiony. 

Na jazdę do Radomia samochodami cięża- 
rowemi należy zawczasu uzyskać zezwolenie 
ministerstwa robót publicznych. Podanie zao- 
palrzone w odpowiednia ilość znaczków slem- 
plowych należy zlożyć na 3 miesiące przed 
zjazdem. 

Omijajcie Częsłochowę. Dzików i Nieswież. 
W Częstochowie z pewnością zatrzymają wam 
pociąg; a przez Dzików i Nieśwież wielu już 
straciło pociąg do Radomia. 

Od tego żarciku przejdźmy do końcowej uwagi: 
jak subsydjami nie można bylo stworzyć poważ- 
nej prasy sanacyjnej, tak samo żadnemi oslen- 
tacyjnemi obchodami nie zasloni się faktu, że wie 
lu legjonistam droższe są le ideały, z któremi w 
boj wyruszyli — od wszelkiej osteniacji i wszel- 
kich lukratywnych słanowisk. 


SENATORKA DOROTA KŁUSZYŃSKA 


Międzynarodowe spotkanie socjalistów 


w Wystruciu 
WALKA SOCJALISTÓW Z WROGAMI POKOJU W NIEMCZECH 


Od szeregu lygodni socjaliści w Prusach 
Wschodnich organizowali manifestację pokojową, 
jako przeciwdziałanie agitacji nacjonalistyczno- 
faszystowskiej. 

Prowincja ta, jak zresztą cale Niemcy, przecho- 
dzi ciężkie przesilenie gospodarcze. Nieliczne fa- 
bryki i większe warsztaty pracy zamknięte, co w 

ączeniu z trudnem położeniem przeważającej 
ludności rolniczej ułalwia działalność żywiołom 
prawicowym. Znaleźli żródło nieszczęść Prus 
Wschodnich w t. zw. „korytarzu”. 

Na tan iemat prowadzi się najfaniaslyczniejsze 
„rozmowy“ i każe się wierzyć społeczeństwu nie- 
mieckiemu, że uda się koryłarz wykrzyczeć. 

Znakomicie przygotowany zjazd w Wystruciń 
dał świadectwo prawdzie, że jedynym czynnikiem 
pokojowym są socjaliści. 

Nie bacząc na grożby faszystów socjaliści Prus 
Wschodnich z tow. posłam Weidemanem na czele 
zwrócili się do sąsiednich partyj z zaproszeniem 
na spotkanie. Mają zdecydowaną wolę podjąć 
walkę z agilacją hitlerowców, która w konsekwen- 
cji musiałaby doprowadzić do zakłócenia stosun- 
ków między Polską i Niemcami. 

W manifestacji wzięło udział około 10.000 osób 
z całych Prus Wschodnich. 120 sztandarów po- 
wiewalo nad pochodem i kilka o barwach pań- 
wowych polskich. 

Już od wczesnego rana zjeźdżali się manife- 
stanci samochodami, pociągami, śpiewając Mie- 
dzynarodówke, przeciagali ulicami miasta. 


O godz. 14.30 ruszy! pochód z przedstawicielami 
zagranicznych organizacyj na czełe (PPS, Gdań- 
ska, Litwy, Austcji, Francji, Szwecji). Marsz na 
stadjon lrwa półtorej godziny. Przed megafon 
tow. Weideman kierował manifestacją. 

Orkiestra gra pieśni rewolucyjne, chóry śpie- 
waja. 

Przewodniczący zagaja „Spolkanie“. Mówi o 
konieczności utrzymania pokoju, za porozumie- 
niem między narodami sasiadującemi z Niemca- 
mi. Przedsiawicielkę PPS wila serdecznie, stwier- 
dza jak wielką wage przywiązuje do uczestnictwa 
PPS i udziela jej pierwszej głosu. 

Mówczyni nawiązuje do słowa „l'reundschaft" 
(przyjażń), klórem witają się socjaliści, mówiący 
po niemiecku. To musi być naszem hasłem, przy 
dobrej woli można dojść do porozumienia. Za- 
gadnienia gospodarcze wysuwają się na czoło, a 
krzykacze nacjonalistyczni chcieliby zagłuszyć ię 
prawdę, że tylko porozumienie narodów może zła- 
godzić klęskę bezrobocie, obejmującą 10—12 mi- 
ljonów pracowników, co z rodzinami daje ludność 
całych Niemiec. 

Sianie nienawiści narodowej, to woda na młyn 
kapitalistów, dla których wojna jest doskenalem 
przedsiębiorstwem. 

Dyktalury zagrażają pokojowi, dlatego walka 
z dyktatorami jest pierwszem zadaniem socjali- 
slów. Mówczyni życzy zwycięstwa wyborczego so- 
cjalistom niemieckim, będzie lo zwycięstwem ca- 
łej międzynarodówki. 
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Dlugo niemilknącemi oklaskami dziękowano 
przedsiawicielce PPS. 

Wspaniałe przemówienie tow. Crispiena, prze- 
wodniczącego partji niemieckiej, nacechowane 
było gorącem dążenicn do utrzymania pokoju. 
Przypomina mówca kalastrofę wojenną Niemiec i 
ustrzega prowokaloramii groźnymi dla po- 
koju. Tow. Gehl, wiceprezydent senału gdańskie- 
go, dal wyraz przekonaniu, że w porozumieniu 
gospodarczem z Polską laży przyszłość Gdańska i 
zwracając się do przedstawicielki PPS prosi a u- 
łatwienie w Polsce lego porozumienia. 


Kalejne przemówienia przedstawicieli Lilwy. 


Auslrji, Francji, Szwecji utrzymane są na tym 
samym poziomie. Ostatni przemawia tow. Larsen 
imieniem organizacji Prus Wschodnich, który 


terminie kiedy można było załatwić traktat han- 
dlowy z Niemcami, przyczyniło się w dużej mi 
rze do zaostrzenia sytuacji i ułalwiło faszystom w 
Niemczech agitację za „korytarzem”. 

Wieczorem wrócił pochód do miasla na plac 
Stressemana, gdzie przy blasku setek pochodni od 
było się drugie zgromadzenie, gdzie mówcy jeszcze 
raz nawoływali do porozumienia między naroda- 
mi i do walki z dyktatorami i faszystami. „Spo- 
tkanie" (Grenzlandireffen) w Wystruciu wywarło 
głębokie wrażenie. Kai mimo gróźb nie po- 
kazali się w mieście. Nie mieli odwagi zakłócić 
tak wspaniałej manifestacji. 

Zjazd w Wysiruciu ma dla socjalistów wielkie 
znaczenie. Wyświetli różne wątpliwości i położył 
kres przypuszczeniom, że „korytarz” może być te- 
matem rozmów dyplomatycznych. 


Konfiskata 
„Naprzodu“ 


W ubiegłą niedzielę zosiał „Naprzód“ skanfisko- 
wany za przegląd prasy, w klórym przytoczone 
były z „Robotnika” wyjątki z artykułu „Wycho- 
wanie Irzydziestu miljonów ludzi”, ki to aty" 
kut, jak się później okazalo, byl skonfiskowany 
w „Robotniku”. 


ERZE 

Również za przegląd prasy uległ konfiskacie nie 
dzielny numer „Głosu Narodu”, ale ten zoslal 
skonfiskowany... trzykrotnie! Pierwszy raz z wie 
czora za cytat z artykułu „Gazety Warszawskiej”; 
połem w nocy, gdy został wydany drugi nakład 
z opuszczeniem skonfiskowanego cytatu, skonfi- 
skowanc jeszcze jeden cytat; wreszcie w niedzielę 
rano przyszla trzecia konfiskala, tym razem za 
arlykuł wsiępny... 

Słowem. idealne stosunki 
licja nie miała nawet za B. 


„Cud“ nad Wisłą 


„PIAST” URZĄDZA WŁASNY OBCHóD 
ROCZNICY ZWYCIĘSTWA POD WARSZAWĄ 


Oficjalny obchód dziesiątej rocznicy zwycięstwa 
nad bolszewikami wyznaczył komilet pod prze- 
wodniciwem marszalka Senatu Szymańskiego na 
dzień 18 października. Federacja związków obroń 
ców ojczyzny pod przewodnictwem gen. Górec- 
kiego urządza obchód 15 sierpnia. Obecnie ukaza- 
ly się wezwania do udziału w ohchodzie rocznicy 
„Cudu (7) nad Wisłą” w Wierzchosławicach dnia 
17 sierpnia. Na czele komitetu obchodu stoi posel 
Krzejuk, przemawiać mają ówczesny premier Wi- 
los, b. marszałek Sejmu Ralaj i ksiądz Panas. 


rasowe, jakich Ga- 
eniowskich czasów... 


Fundusz prasowy 


Wezwany przez towarzyszów z Bobowej skla- 
dam 10 zł. na fundusz prasowy „Naprzodu” i wzy- 
wam Radę Robotniczą PPS w Gliniku Marjampol- 
skim do złożenia odpowiedniei kwoty. 

Pose! Adam Ciołkosz. 


Dr. LILLA HOROWITZ 


epacjaliatka phoròb ukórnych, wenarycznych i koamatykl lak. 
POWRUCIŁA I ORDYNUJE 
jak dawniej Kraków, Dlailewska 58, od godziny 
12 — 1-szej i od 4 — G-tej. 
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Komisarz rządowy w Kasie Ghorych w Krośnie 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Krosno 2 sierpnia. 

W poniedziałek 28 fpca rozwiązano autonomi- 
czne wladze Powiatowej Kasy chorych w Krośnie. 
Osławiony „Nieć” przywiózł komisarza rządowe” 
go p. Makowieckiego z Wołynia. Starania miej 
scowych beheków i bebesiątek, interwencje w 
Warszawie u samego Prystora odniosły skutek. 

Okręgowy urząd ubezpieczeń zarzutów kon- 
kretmych nie podaje, — rozwiązanie samorządu 
jest niczem nleuzasai i iawnem bezprawiem. 
Jeden z „powodów' rozwiązania — to nieprzyię- 
cie wydałonega przed rokiem BBSowca, urzedni- 
ka Kasy, który za szkodliwą dla Kasy działalność 
zostal wydalony. W dniach naibłiższych podany 
da wiadomości czytelników dekret urzędu ubez- 
pieczeń we Lwowie i wyjaśmienia zarządu. 

Dwulicowe stanowisko zajął dyrektor vrzędu u- 
bezpieczeń p. Chomicki, inaczej stawiał sprawę 
wobec zarządu, co innego zaś zrobił. Czas tego 
rodzaju ludzi demaskować. 

Pierwsze zarządzenia komisarza — to rozkaz 
zdięcia ze śclany poczakalni portretów marszałka 
Sejmu Ignacego Daszyńskiego I sędziwezo Lima- 


nowskiego. 

Drugi czyn — to okómik do urzędników Kasy: 
zabrania im przynależności do partii, której są do- 
tychczas członkami. Cóż tego pana obchodzi, co 
urzędnik robi po swej pracy, w prywatnem życiu? 

Trzeci czyn — to unieważnienie ostatnich u- 
chwal zarządu. Jest to nietyiko bezprawie. Uchwał 
zarządu, zatwierdzonych przez urząd ubezpieczeń, 
nie ma prawa żaden komisarz uniewaźniać. Mie- 
szkanie przyznane lekarzowi naczelnemu zabierać 
dla siebie — to więcej niż nieładnie. Lekarz dla 
Kasy jest konieczny, — bez komisarza się obaj- 
dzie; — komu więcej mieszkanie potrzebne? — o- 
sądźcie sami czytelnicy. 

Do tego doprowadziły rządy sanacji w Polsce. 
Możemy jednak zapewnić p. Makowieckiego, że 
napróżno się w Krośnie instaluje, — cierpliwość 
społeczeństwa ma swoje granice. Rozwiązanie za- 
rządu Kasy chorych w Krośnie wywołało oburze- 
nie nietylko wśród robotników, ale wśród wszyst” 
kich uczciwych łudzi. Co zrobił zarząd, o tem in- 
nym razem; — dziś podajemy, że przedstawiciele 
zarządu, a mianowicie prezes tow. Pilch i wice- 
prezes tow. Laskowski protokału nie podpisałi na 
znak protestu przeciwko bezprawiu. 


Kiedy będą wybory do Kas Chorych? 


Stamistawów, 3 sierpnia. 

Nie tu miejsce przytaczać historię powstania, a 
raczej zdobycia przez proletariat instytucji spo” 
łecznej, jaką jest Kasa Chorych. Należy to do lu- 
dzi bardziej powołanych. Wypada tylko przypom- 
nieć, iż wałka o zdobycie tak donioslej instytucji 
społecznej, jaką Jest Kasa Chor. dla całego prole- 
tariatu, kosztowała bardzo wiele pracy, mozołu, 
ba nawet — to lest fakt — krwi przelewu. 

To też za czasów samorządów, choć może gdzie 
niegdzie nie bylo kiealnych stosunków — niema 
człowieka bez „ale“ — to jednak, idąc myśłą z 
przed 40 okolo laty po dzień dzisiejszy. śmiało 
modna Tzec, iż były one lepsze, niż są dzisiaj pod 
rządami komisarzy. 

Bezsprzecznie; posiadaliśmy bądźcobądź w nich 
dwie dodatnie strony: 1) przez swój wpływ moć- 
ność reagowania na ewentualne krzywdy; a w Ta" 
zie potrzeby i sądy polubowne. Krok za krokiem 
zdobywalśmy nad samym sobą j rodziną właści 
wą opiekę. 2) poznawanie wspólnej niedofi, co da- 
wało bodźca do zaciśnięcia węzłów wspólnoty. 
ogniwa w lańcuchu jednoczenia się bez różnicy 
przekonań politycznych, mo i różnic narodowych, 
unikając krzywdy moralnej i materjełnej. Nie mó- 
wię o lekarzach, którzy musieli się podporząd- 
kować wymogom starannej opieki. Słowem: sta- 
wałiśmy się społecznikami, ksztalcąc się na oby- 
watełi państwa w przyszłości mającego powstać 
w realizacji pierwszego punktu programu PPS. 

I zdawało się, iż im dlużej, im dalej będziemy 
nabierali świadomości warlości a sobie, tem po- 
żyteczniejszymi będziemy dla państwa, jako oby- 
watele. Pomału, a nadejdzie czas braterstwa choć- 
by wśród nas samych, w woinej Polsce. 

Jakże dzisiaj inacze 

Gdy czyta się dzienniki o rządach komisarskich. 
nasuwa się przedewszystkiem jedno kardynalne 
pytanie: Jakto? We wszystkich Kasach Chorych 
nie było porządnego i uczciwego samorządu — 
wyrost nie do wiary. 

Choćby nawet przed objęciem w Kasach Cho- 
rych rządów przez komisarzy tak było, to też by- 


loby dziwne, że komisarze kwaferują się na me- 
wiedzieć jak dlugi okres czasu, Ja nie znam 
brzmienia ustawy w tej materii. Ale zdale mi się, 
Że wrazie wykrycia małwersacji czy grubego nad- 
użycia nadany komisarz obeymiije rządy na pe- 
wien okres czasu — powiedzmy na trzy miesią- 
ce — po upływie którego rozpisuje nowe wybory. 
Bo już nie dlatego, byśmy się komisarzy bali, ale 
każdy bezstronny człowiek, mający į posiadający 
zrozumienie rzeczy. przyzna, iż choćby komisarz 
był najbardziej wykształcony i inteligentny, biu- 
Tokrata. urzędnik czy dygnitarz wojskowy naj- 
wyższy Tangą. nie Jest w stanie sprostać rządom 
w Kasie Chorych i zadowolić masy. Bo, by poznać 
psyche tej ostatnie] — nie „psyche“ znajdującej 
się w pokoju p. komisarza — lecz duszy robotni- 
ka, trzeba się z nią — masą — zżyć. Musi się w 
ich środowisku przebywać lata i lata całe, nawet 
od dzieciństwa. A najlepiej zrazumieć może tytko 
robotnik robotnika — dygnitarz nigdy. 

To teź dziwne, dlaczego obejmują rządy, aku- 
tat sami wojskowi, nie wyłączając funkcjonarju- 
Szy, przyjmowanych w miejsce wyrugowanych. 

Za samorządów, w których zasiadali reprezen- 
tanci kłasy pracującej i pracodawcy — ubezpie- 
czeni z utezpieczającymi — bez uchwały Zarządu 
Kasy Chorych, nie wolno bylo wydać grosza. Del- 
slaj wydałe się wedle uznania jednostki. 

W szczegóły gospodarki funduszami Kasy Cho- 
rych przez komisarzy wchodzić tu nie myślimy. 
Boć o tej „dobrej“ da „dobra“ Kasy Chorych 
gospodarce komisarzy czytaliśmy | czytamy nie- 
mal codzień. Prócz apanaży jakie pobierają komi- 
sarze, „dorabiają" sobie djetami za wyjazdy — 
często nie potrze! — które wynoszą dwa razy 
tyle ile pensja mi zna. 

Tych pobieżnych kilka słów kreślę pad adresem 
władz, z tem. że rządy komisarskie nie wychowają 
— o czem należy pamiętać — proletariatu na god- 
nych obywałeli państwa. 

Czy nie byłoby najwyższy czas rozpisać nowa 
wybory do Kasy Chorych w całej Polsce?.. 

Stanisław Paszek, 
robotnik drukarski. 


Sanatorzy jako kierownicy w sanatorjach Kas Ghorych 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Iwonicz, 1 sierpnia, 

Od kilku lat Lwowski Zw. Kas chorych wynaj- 
muje od Zarządu zdrojowego w Iwoniczu, kilka 
wil, gdzie umieszczano na kurację potrzebujących 
leczenia w Iwoniczu. Śladem tym poszli i sana- 
torzy z p. Schmalem jako komisarzem Zw. Kas 
chorych we Lwowie. 

Pamowie prysiorjanie obliczyli odrazu „Dom 
Zdrowia” w Iwoniczu na zysk i ogłosili w dzien- 
nikach, że członkowie Kas chorych za odpowie- 
dnią usialoną oplałą mogą być przyjmowani jako 
pacjenci „Domu Zdrowia” i przedsiębiorstwa się 
powiodło. Komisarskie i „błagomadiożne” Kasy 
chorych w tym roku zredukowały wysyłkę potrze- 
bujących leczenia iwonickiego do minimum, a za- 
możniejsi członkowie Kas, klórym leczenie w I- 
wonmiczu jest konieczne i za lat poprzednich prze- 
bywali na koszt swoich kas w „Domu Zdrowia”, 
masowo zgłaszają się jako pacjenci i za opłatą 


4 zl. dziennie dostają wikt i mieszkanie bez ku- 
racji. 

Z tego powodu segregowanie pacjentów na ka- 
tegorje „samo płatnych” i na łych co kasy płacą, 
a szczególnie robotników, jest skandalicznem. 

Robotników umieszcza się po czterech w jed- 
nym ciaśniutkim pokoiku, obszerniejsze pokoje 
zajmują różne panie komisarzowe z dziećmi, a 
także osoby prolegowane przez różnych p. komi- 
sarzy i podkomisarzy, która cieszą się specjalną 
opieką Zarzędu są specjalnie obshigiwane i kar- 
mione. 

Gdy jednak zgłosiła się robotnica do leczenia i 
przywiozła czteroletnie dziecko, nie przyjęto jej z 
dzieckiem, nie pomogły blagania, że niema w do- 
mu przy kim dziecka zostawić, bo mąż zosłał po- 
wołany do wojska, pan kapilan (kierownik) nie 
pozwolił i biedna robośnica ciężka chora musiała 
wracać bez leczenia do domu, u miała bliska, bu 
była z wojewódziwa łódzkiego. 


Taksamo nie można pominąć milczeniem, że 
niektóre z tych pań poprzywoziły dzieci chore na 
koklusz, a obok mieści się kolonja dzieci, gdzie 
umieszczono dzieci robolników, wprawdzie Debe- 
sowskich, zbałamutonych przez obłudnych agita- 
torów „sanacji moralnej”, ale „klóż o nich db 
jak mówi Konopnicka. Dzieci chorych zupeła 
nie izołuje się a infekcja łatwo może się przenieść 
na kolonję obok. 

Panowie sanałorzy, aby się nie „slrefic”, przy 
ogólnym siole w jadalni i lu stworzyli specyfik, 
v słół „administracji“ dla inleligentów 
i dla tych kuchnia wydaje „oficerską 
menaż”. Stół administracji, powinien się składać: 
z kierownika, lekarza, dwóch urzędniczek i dwóch 
instruktorek dla dzieci z kolonji. A biedny stół 
administracji „moralnej” musi często mieścić oko 
ło 20 osób. ponieważ sanatorzy i tu w uzdrowi- 
sku tworzą „patrycjat* antidemokralyczny z p. 
Zakrzewskim na czele, który dastał z lwowskiej 
Kasy odprawę służbową i 6-lygodniowy pobyt w 
Iwoniczu. Także i eanatorzy mają go dosyć i aże- 
by go zupełnie izolować wynajęto dla niego osob- 
ny pokój z wikiem w willi „Grażyna”. Ale p. Za- 
krzewski potrzebuje „łowarzysiwa” i jak pową- 
chal „oficerski“ wiki lo i tu na wyżerkę przycho- 
dzi. Pan Zakrzewski 6 tygodni, a protegowani 
przez sanację siedzą na koszł kas po 3 miesiące w 
„Domu Zdrowia”, 

Już z tego wszystkiego wynika, Kasy cho- 
rych i inne instytucje ubezpieczeniowe stały się 
żerowiskiem dla sanatorów i dla zgrai ich pupi- 
lów. Robotnicy fizyczni jakoleż umysłowi muszą 
prolestować przeciw „moralnej sanacji“ i przez 
nowe wybory przepędzić pryslorjanów na cztery 
wiatry, ażeby zupałnie nie zniszczyli wywalczo- 
nego przez ogól robotników ubezpieczenia choro- 
howego. Precz z brudnemi rękami! 


Kuracjusz. 


TOWARZYSZE! ROBOTNICY i ROBOTNICE 
KRAKOWA! PRACOWNICY UMYSŁOWI! 


W niedzielę 10 slerpnia o godzinie 11 przed- 
południem w sali Starego Teatru przy wl. Ja- 
zleliońskiej 

odbędzie się 


ZGROMADZENIE 
MANIFESTACYJNE 


pod hasłem: 
MIĘDZYNARODOWE BRATERSTWO 
LUDÓW 


Przemawiać będą imieniem socjalne] demo- 
kracji Nlemiec towarzysze: 

PAWEŁ LOEBE, prezydent parlamentu nie” 
mieckiego; 

Dr. KURT ROSENFELD, poseł do parlamen- 
tu niemieckiego i Sejmu saskiego; 

MAX SEYDEWIYZ, redakior pisma „Klas- 
senkampf"; 

K. MACHE, prezydent miasta Wrocławia; 

GRETA HENNE-LAUFER, komisarz policji 
kryminalnej, kierowniczka policji kobiecej w 
Wrocławiu. 

Imieniem Niemieckie] Socjalnej Partji Pracy 
w Połsce: 

EMIL ZERBE, poseł na Sejm z Łodzi. 

Imieniem PPS: 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 
na Seim. 

MIECZYSŁAW MASTEK, poseł na Sejm. 

TOWARZYSZE! 

Dajcie wyraz swolm przekonaniom i przy 
bądźcie masowo na wiec! 

Niech żyje Międzynarodówka Socjalistycz- 
na! 

Niech 
Indów. 

Okręgowy Komitei Robotniczy PPS 
Kraków - miasto. 
Krakowska Rada Zwlązków Zawodowych. 


Azot "dd? dk": Oem da 
SKŁADKI 


NA RBIBLJOTEKI WĘDRO"WNE: Dr. Józef Bir- 
kenield 5 zl. +. 


poseł 


żyje międzynarodowe braterstwa 


Na wybory do Reichstagu dnia 14 września br. 
już zaczęła się robota polityczna ad — zdrady 
sztandaru. [nicjatywę do tego dali demokraci, mo- 
żna powiedzieć, od siedmiu boleści, niegodni na- 
stępcy sławnej i zasłużone] partii postępowej, któ- 
Ta w epoce bismarkowskiej pod wodzą Eugenju- 
sza Richtera byla naprawdę postępowa, jedyna 
abok socjalistów obrończyni wolności i mieszczań- 
skiego liberalizmu, Obecna niemiecka partja de- 
mokratyczna ma przywódców innego pokroju: 
Koch, Dietrich, Petersen, Meyer — są to ludzie, 
którzy tak wysoko dzierżyli sztandar demokra- 
tyczny, że partja z 75 posłów w r. 1919 spadła na 
25, a obecnie tylko w zupełnem rozplynięciu się 
w morzu reakcji spodziewa uchronić się przed zu- 
pelną zagładą, przed zniknięciem wogôle z poli- 
tyki. 
Demokracja niemiecka poszła za wzorem na- 
szych rodzimych demokratów, którzy do ostatnich 
wyborów tylko w połączeniu się z konserwatysta- 
mi, monarchistami itd. mogli i chcieli uratować pa- 
rę mandatów, Nasi demokraci stali się cząstką — 
bardzo małoważną — BB, podczas gdy niemiec- 
cy chcą razem z ludowcami — tałszywa firma — 
i z tworem wyraźnie antyrepublikańskim: Ł zw. 
młodoniemieckim zakonem utworzyć „partię pań- 
stwową* pod haslem — to także na wzór naszej 
sanacji — walki z partymictwem, skupienia wszy- 
stkich państwowa myślących obywateli pod jed- 
nym sztandarem. | słusznie pisze jeden z naszych 
dzienników, że demokraci skazując się sami na 
zniknięcie ze sceny politycznej, myślą tylko o a- 
towaniu kilku bodaj mandatów dla swych skra- 
chowanych przywódców, którzy bez tego nowe- 
Zo oparcia zostaliby zmiażdżeni między prawicą 
a lewicą. 

Niezwykłe to i dla demokracji mieszczańskiej 
smutne widowisko, że łaki Koch lączy się, racze! 
idzie pod komendę Scholza od ludowców i Mah- 
rauna od nowoczesnych Krzyżaków, drapując słę 
w togę obrońcy myśli państwowej przed razro- 
stem partyjnictwa. Jest to proste następstwo ban- 
kructwa polityki burżuazyjnej, która Jeszcze w r. 
1919 zdobyła się na ludzi tego pokroju, co twórca 
konstytucji wejmarskiej Preiss 1 twórca obecne! 
zagranicznej polityki Niemiec Stresemann. Ta mie- 
szczańska polityka liberalna stanęła wobec swej 
— jak Niemcy to określają — godziny przezna- 
czenia: albo trzymać się starej, roku 1848 sięga- 
iącej tradycji, alba zniknąć, utonąć w morzu reak- 
cii, która nietylko tak daleko swą tradycją nle 
sięga, ale odżegnywa się nawet od Świeższych 
tradycyj wspólnej z socjałistami walk: © wprowa- 
dzenie i ugruntowanie republiki. 

Jest to tensam proces historyczny, który prze- 
bywa polska demokracja, aby nie sięznąć zbyt da- 
leko, od r. 1907, ad wprowadzenia w Austrii po- 
wszechnego prawa głosowania. Wtedy demokra- 
cia polska, rozumie się na jedynym derenie, na 
którym mogła działać: w Galicji, święciła swój 
renesans, przeciąznąwSszy na swą stronę zręczne- 
mi rekami Juliusza Lea część konserwaty- 
stów, stając się w ten sposób poważną czę- 
ścią Koła polskiego i w dalszym rozwoju jego kie- 
rowmictwem. Byl to, jak każdy twór dla pewnego 
celu, tylko epizod, niechlubnle zakończony w rów- 
no 20 lat później: w jesieni 1927 przez zlanie się 
z dawniejszymi przeciwnikami w jeden rzekomo 
bez — czy ponadpartyjny blok: w BBWR. 

Tosamo zjawisko widzimy obecnie w Niem- 
czech. Demokraci przegrali swą słabiutką grę wa- 
bec przeciwników o mniej postępowym, bodaj z 
nazwy, ale jaśniejszym, szczerszym programie. 
Na to, co obecnie się dzieje, pracował i czekał 
Hindenburg przez 5 lat, mianowicle na to, aby o- 
bok otwartych monarchistów oprzeć się I o tych, 
którzy w programie mają utrzymanie repubHki, a 
w Życiu wyrzekają się tego hasła dla przywróce- 
nia monarchii. a przynajmniej do oparcia republiki 
o dyktaturę. Nie można tego nazwać inaczej wo- 
bec takiego ziawiska, że jeden z czołowych de- 
mokratów, obecny wicekancłerz I minister skarbu 
Dietrich ogłasza — wbrew woll parlamentu — raz 
1 drugi dekrety finansowe na podstawie art. 48 
konstytucji i wobec zjawiska, że długoletni przy- 
wódca demokratów Koch otrzymuje poklask od 
Scholza, który już za życia Stresemana pracował 
poza jego plecyma nad przeciągnięciem niemiec- 
ko-lidowych na stronę przeciwmków koalicji z u- 
dzialem socjalistów. 

Czy ta zdrada przyniesie jej sprawcom spodzie- 
waną korzyść w postaci pokaźnej liczby manda- 
tów? Może się w Niemczech powtórzyć, czego 
świadkami byliśmy u nas na wiosnę 1928: u nas 
wtedy BB zdobył — jakiemi spasobami. dziś już 
wiadomo — pokaźną liczbę mandatów, aby z bie- 
giem czasu rozsypywać się na atomy, aby zwal- 
czane przez niego partyjnictwo ujawniało się w 
nim coraz silniej. Może i nowa „partia państwo- 
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kiem wydaniu 


wa" — znawcy temu przeczą — na pierwsze cię- 
cle zdobyć pewną liczbę mandatów, ale nigdy lak 
pokaźną, aby sama czy nawet z poparciem in- 
nych stronnictw mieszczańskich była w stanie u- 
tworzyć większość i rząd. Lewicy ona nie rozbije 
1 będzie musłała, chcąc usprawiedłiwić nadaną so- 
bie nazwę, dla utrzymania państwa alba porozu- 
mieć się z lewicą li. powrócić da systemu koali- 
cyjnego albo wejść na otwarią drozę dyktatury. 
ti żyć w permanencji w zamachu stanu, nataral- 
nie z koniecznością slarcia się — zbroine nie jest 
nieuniknione — z lewicą. Dzielącąe nas 6 tygodni 
ad terminu wyborów przejdą pod hasłem przygoto 
wań do decydującej walki: republika czy monar- 
chja jawna lub ukrywająca się pod firma Hinden 
burga. 


Najdziwniejszem w calej tej sprawie jest zacho- 
wanie się calej wielkiej prasy demokratycznej w 
Niemczech, która w zupelności pochwala utwo- 
Tzenle „partji państwowej", To stanowisko zajęly 
równocześnie trzy wielkie pisma „Frankiurter Zei- 
tung", „Berliner Tageblatt" j „Vossische Zig.”, co 
tembardżiej uderza, że pierwsze dwa pisma z po- 
czątku zajęły krytyczne stanowisko. Skąd więc ta 
zmiana? Odpowledź prosta: interes finansowy 
spowodował tę zmianę! „Frankfurter Ztg.“, stara 
wpływowa gazeta liberalna. przeszla częściowo 
w ręce najpotęźniejszego trustu: chemicznego, za 


którym stoi jeden z naiwiększych bankierów nie- 
mieckich Melchior z Hamburga. „Berliner Tage- 
blatt“, własność rodziny Mosse i „Vassische Ztz.", 
własność rodziny Ullstein, dały się „przekonać“, że 
mowa partja leży w Interese przemyslu — prze- 
cłeż w jej skład mą wejść niemiecka partja ludo- 
wa, oddawna partia wielkich przemysłowców. 
Widać stąd wyraźnie, jaki cel ma założenie na- 
wej partii: chodzi © skupienie sil całego przemy- 
słu przeciw socjalnej demokracji, a zorzanizowa- 
nie jednego frontu antyrobotniczego. Odpowiedź 
na ten plan dadzą wyborcy 14 września. E: 


Ze sportu 


GARBARNIA—LEGJA 3:2 (2:0). Gre rozpoczy- 
na Garbarnia przeprowadzając stale niebezpieczne 
ałaki, uwieńczone w 9 minucie golem zdobytym 
przez Smoczka. Podniecona sukcesem Garbarnia 
napiera przeciwnika, uzyskując za rękę Cebulaka 
karny w 30 min, egzekwowany przez Mazura. 
Do pauzy obustronne ataki bezbrammkowe, Legja 
stanowi jednak drużynę wyżej technicznie stojącą, 
atak jej pod bramką anemiczny. Qarbarnia startem 
i ambicją góruje i do przerwy ma lekką przewagę. 
Po przerwie początkowa przewaga Garbarni, za 
staulowanie Pazurka sędzia dyktuje w 25 minucie 
karnego, strzela Konkiewicz i 3:0 dla Garharni. 
Legja tem nie speszona atakuje teraz zawzięcie, 
utrzymując zdecydowaną przewagę do końca me- 
czu, czego dowodem w jednej minucie zdobyte 
dwie bramki, jedna przez Wypijewskiego główką, 
druga ze strzału wolnego przez Łańkę, Qarbarnia 
zupelnie opadla na siłach, jej pomoc ledwie poru- 
sza się na boisku. Ostatnie 10 minut gry to roz- 
paczliwa obrona Garbarni wykoparui na aut. Gwi- 
2dek sędziego oznajmiający koniec gry sprawił o- 
£romną radość „kibicom“ Garbarni, mającym u- 
zasadnioną obawę o końcowy wynik. Przechodząc 
do oceny gry wyróżnić należy piękną obustron- 
ną grę obu drużyn do pauzy, stojącą na wysokim 
poziomie, Po przerwie gra ostra, miejscami bru- 
talna, pod koniec bezładna kopanina byle utrzy- 
mać wynik pozostawiła niesmak, Z Legji najlep- 
sza trójka napadu | Wypiiewski, z Garbarni Smo- 
czek i Konkiewicz. Sędziował dobrze p. Na- 
wrocki, 

WISŁA—RUCH 4:0 2:0). Zaslużone zwycięstwo 
Wisły, mającej przewagę przez cały czas zawo- 
dów. Bramki strzelil Kisieliński 3 i SoĦysik 1. 

CRACOVIA—ŁTGG 5:0 (0:0). Cracovia do pau- 
zy grająca słabo, po pauzie ma zdecydowaną prze- 
wagę, strzelając 5 goli i prowadząc dalej w tabeli 
ligowej. 

MAKKARI-SPARTA 5:1 (2:0). Przewaga Mak- 
kabi. Sparta zeszła z bolska 10 minut przed koń- 
cem meczu z powodu krzywdzącezo ją rzekomo 
rozstrzygnięcia sędziego p. Burki, który zresztą 
sędziował b. słabo. 

KROWODRZA— WAWEL 3:2. Zasłużone zwy- 
cięstwo Krowodrzy nad leaderem A-klasy, 

KORONA —PODGÓRZE 2:1. 

NA KOLARSKI ZLOT GWIAZDZISTY W ZA- 
KOPANEM wyjazd kolarzy powinien odbyć się w 
takim terminie, ażcby zdążyć do Zakopanego na 


15 sierpnia. Zbiórka w dniu 15 sierpnia na dworcu 
w Zakopanem, gdzie będzie kwatermistrz zlotu. 


który wskaże noclegi. Zlot odbędzie się pod pro- 
tektaratem przewodniczącego ZRSS tow. Pużaka 
i wiceprzewodniczącezo tow. Regera. Komitet zła- 
tu składa się z naczelnika zlotu tow. Marciniaka 
Maksa. zastępcy tow. Pietrusiaka, skarbnika tow. 
Katarby (Legia — Kraków), kwatermistrza głów- 
nego tow. Kietlińskiego, prowiantowego tow. Roz- 
marynowskiego. Kierownictwa nad wycieczką w 
góry obejmie taw. Stanislaw Dubois, zastępcą jero 
tow, Roiman Polak, Kołezinm sędziów biegu Za- 
kopane—Marskie Oko—Zakopane zostanie obrane 
na miejscu z przedsiawicieli poszczególnych klu- 
bów. Dnia 16 sierpnia o godzinie 14 odbędzie się 
uroczyste otwarcie zlotu, O godzinie 20 wieczor- 
nica-akademja. Dnia 17 sierpnia o godzinie 8 rano 
zbiórka na ul. Krupówki koło mostku do ogrodu 
miejskiego do biegu Zakopane—Morskie Oko—Za- 
kopane na trasie 52 kilometry. Po biegu zwiedza- 
nie Zakopanego, muzeum tatrzańskiego ı konferen- 
cja przedstawicieli poszczezólnych klubów. Dnia 
18 sierpnia o godzinie 7 rano zbiórka na miejscu 
noclezowem, zaaprowiaitowanie wszystkich u- 
czestników wycieczki górskiej i wymarsz w góry. 
Powrót z gór dnia 21 sierpnia wieczorem, 

W góry należy brać następujące rzeczy: pła- 
szcze wzzlędnie kurtkę nieprzemakalną, obuwie 
sznurowane (nie pantofle) o dobrych zelówkach, 
swetry, mydło, ręcznik, plecak, menażkę, igły, ni- 
cl, nóż, widelec lyżka żywność w góry, „żelazne 
porcje" (w postaci 1 kHo chleba, pół kilo kiełbasy) 
uczestnicy wycieczki górskiej otrzymają przed 
wymarszem. Należy mieć pieniądze na opłatę 
schronisk w górach i jedzenie okolo 15 złotych. 

Zniżki kolejowe dla grup jednego klubu wyra- 
bia każdy klub na miełscu w ośrodku wychowa- 
nia fizycznego względnie u oficera przysposobie- 
nia wojskowego w najbliższym pułku. Dotyczy to 
naturalnie grup przyjeżdżających koleją (grupy 
niekolarskie), 

Należy brać ze sobą sztandary klubowe, 


Zgłoszenia nadsyłać do 10 sierpnia rb. do se- 
kretarjatu gen. ZRŚS. 

Dnia 22 sierpnia wyjazd do domów. 

Z okazji zlotu kolarsklego poszczególne grupy ! 
kluby mogą urządzać wycieczki do Zakopanego. 
które zastaną przylączone do ogólnej wycieczki 
górskiej kolarzy. Zgłoszenia na te grupy winny 
wpływać najdalej do 10 sierpnia rb. Za grupy 
zgłoszone po tym terminie odpowiedzialność co 
do wyżywienia i zakwaterowania spada w razie 
braku miejsc na kierowaików poszczególnych 
grup. ZRSS zapewnią świadczenia wyżej wymie- 
nione tylko dla zgloszonych w terminie do 10 
sierpmia. Razem ze zgloszeniem winno nastąpić 
wpłacenie wpisowe w wysokości trzech złotych. 

Towarzyszki | Towarzysze! W pracy naszej co- 
dziennej spotykamy się wciąż z całym szeregiem 
utrudnień i przeszkód, przeciwnicy klasowego 
sportu robotniczego nie wahają się na każdym kro- 
ku przyłożyć starań dla obalenia potężnego gma- 
chu, któremu na imię ŹRSS! Mimo te wszystkie 
przeszkody nlesiemy dirmnie wysoko nad naszemi 
głowami czerwony sztandar sportu robotniczego. 
Niech Zlot Gwiazdzisty kolarzy w Zakopanem sta- 
mie się potężną manifestacją klasowych sportow- 
ców, niech w sercu Tatr zabrzmi dumny okrzyk: 
Wolnym cześć! 


brzesląd Sospodarczy 


ZAMÓWIENIA RZĄDOWE 


Komitet ekonomiczny rady minisirów na osta- 
niem posiedzeniu powziął szereg uchwał w kje- 
runku złagodzenia depresji gospodarczej w prze- 
myśle. Biorąc pod uwagę, że zamówienia rządowe 
dla przemysłu są ważnym insirumenlem, przeciw 
działającym spadkowi wytwórczości i wzrostowi 
bezrobocia, komitet ekonomiczny postanowił upo- 
ważnić poszczególne ministerjalne resorty do wy- 
dania przemysłowi zamówień, które mają być wy 
konane w latach budżetowych 1931-32 i 1932-33, 

Dotychczasowa praktyka była tego rodzaju, że 
poszczególne ministerstwa, uwzględniając oferty 
przedsiębiorstw przemysłowych, nie miały moż- 
ności antycypowania pewnych wydatków inwe- 
stycyjnych na poczel budżelów na lata przyszłe, 
a każdy laki wypadek musiał uzyskać zgodę ko- 
mitetu ekonomicznego rady ministrów. Udzielone 
na podstawie nowej uchwały zamówienia mogą 
również dotyczyć dostaw o charaklerze zapolrze- 
bowania slałego i to do wysokości 50 proc. prze- 
cięlnej sumy podobnych zamówień w oslatnich 
3 latach. 

Zamówienia rządowe, udzielane w mysl lej u- 
chwaly komilelu ekonomicznego, bedą miały cha- 
rakter zamówień inlerwencyjnych. traktowanych 
przez rząd jsko srodek na zlagodzenie kryzysu 
gospodarczego. 
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11. 


GODNOŚĆ PARLAMENTU W ANGLJI A W POLSCE 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Lomiyn, | sierpnia 

Izbie gmin zarznca się czasem, że jest „nud- 
nym“ parlamentem. Można istotnie przesiadywać 
calemi dniami na jej galerji i nie usłyszeć nic cie- 
kawszego niż można przeczytać w bardzo dokład- 
nych sprawozdaniach parlamentarnych. „Timesa“. 
Słowem „matka parlamentów” daje sporo materjału 
do rozważań dla poważnych polityków, ale djablo 
mało Œa interesujących „obrazków“. Tak przy” 
namnmniej zapewniał mnie korespondent jednego z 
burżuazyjnych dzienników niemieckich, stary mój 
znajomy, spotkany teraz w Anglli. Może ma ra- 
cię. Jednak trzeba przyznać, że ta 665-letnia staru- 
szka, jakkctwiek normałnie zachowuje wiekową 
powagę. gdy się raz rozrusza, lo umie urządzić ta- 
ki spektakl, że niech się schowają ie] jedenastolet" 
nie córeczki na wschodzie Europy. Taka „wiełka 
scena" w gmachu nad Tamizą ma się do tak czę- 
Strych wanne w koiitynentalnych parlamentach, 
iak Macbeth” do „Kobiety, która zabila", jeżeli nie 
zgoła do „Tajemniczego Dżemsa". Takie myśli na- 
sunęła mi „wielka scena", jaką mmie ta sędziwa, 
ale krzepko trzymająca się „matka parlamentów" 
uraczyła przy pierwszej wizycie, złożonei jej po 
powrocie z nad morza. 

Była to w czwartek 17 lipca. Początkowo uzna- 
lem, że mialem strasznego pecha. Trafiłem nie na 
debatę, ale na t. zw. godzinę pytań. Poseł za po- 
Slem podnosił się z miejsca i zadawal temu lub 
owemu ministrowi różne pytania, przeważnie od- 
noszące się do spraw bardzo drobnych, których- 
by niki u nas mie śmiai uczynić przedmiotem in- 
terpelacji pariamiemtarnej. Na pytania te odpowia- 
da zagadnięty minister natychmiast przyczem 
zwraca się w stronę pytającego i mówi takim gło- 
sem, jakby odpowiedź nie interesowała nikogo 
prócz mterpelanta: ieśli ten ostatni siedzi bliska 
lawy rządowej, odpowiedź jest czasem wyktoszo” 
na tak cicha, że jej większa część posłów nawet 
nie może dosłyszeć. Jeśli ktoś z frontowej lawy 
opozycji zadaje pytanie, to mamy skończony obraz 
konwersacji towarzyskiej, albowiem rząd aktual- 
my i.tząd cieniów*, jak nazywa się w Angli po- 
lactma rząd upadły, zamieniony w kierownictwo 
apozycji, siedzą naprzeciwko siebie po dwóch stro 
nach niezbyt szerokiego stołu. u którego wierz- 
cholka zasiada speaker (marszałek). Napróżno 
szukałby tam przybysz z nád Wisły jakichś cech 
„majestatu rządu”, uważającego się za coś bezgra- 
nicznie wysoko stojącego ponad szarym tlumem 
posłów, zwłaszcza opozycyjnych. Rząd | kierow- 
nictwo opozycji to dwie „ławy frontowe“ jak się 
mówi potocznie. „Frontbenchet" (siedzący na la- 
wie frontowej) mówi się bardzo często zamiast 
mmister, mimo że to oznacza również ministra 
obalonega, przywódcę opozycji. Siedzą oni na- 
przeciw siebie tak bliska, że niektórzy mową, nie 
podnosząc się z miejsca, pochyłić się ku sobie i 
Szeptem rozmawiać za krzesłem speakera, co też 
często robią. 

Gdy tedy „irontbencher" opozycyjny zazadnie 
o coś „irontbenchera” rządowego. a ten mu odpo- 
wiada, to rozmowa idzie przez stół i nawet bliska 
siedzący posłowie muszą dobrze nadstawiać uszu, 
aby z niej coś usłyszeć. Prasa nieraz wyrażała 
wielkie niezadowolenie z tego powodu, że spra- 
wozdawcy dzienmików prawie wcale tego nie sły- 
szą. Pytania te, zwlaszcza z tylnych ław. bywają 
podobno nieraz szałenie komiczne, a komizm pod- 
nosi jeszcze niezmącona powaga, z jaką zawsze 
mimster na takie pytania odpowiada; nie zdarzyła 
się jeszcze. aby z tego powodu minister lżyl paria- 
ment w interwiewach. 

Na opisywanem tu posiedzeniu było zupełnie 
nudmo i zamyślałem iuż o odwrocie, gdy sekretarz 
ILP posel Fenner Beockway zapytał, czy przed 
terjami odbedzie się dyskusia nad sprawą Indyj. 
Odpowiedź przecząca wprawia go w jeden z czę- 
stych u niego ataków histerii; zaczął krzyczeć 
nerwowa, że zniszczona została ostatnia nadzieja 
pacyfikacii Indyj, a gdy premier zaprotestował 
energicznie przeciw takim twiendzeniom, które. 
jak świadczył, sa nieprawdziwe, Brockway 
zwrócił slę do speakera, wołając coś o spisku 
milezenia iawy frontowej i żądając, by speakeT 
dal możność odbycia dyskusji nad sprawą Indyi. 
Napróżno speaker zwrócił mu uwagę, Że porzą- 
dek obrad odeń nie zależy, Brockway krzyczał 
dalej i krzyczał, nawet gdy speaker wstał z krze- 
sta. 

Teraz zawrzało w sali. Gdy spezker wstaje z 
krzesła. to znaczy, że wszyscy mają zamilknąć. 
Ta zasada ist Ściśłe zachowywana od wieków. 
Mówić, gdy speaker stel. Jest ciężką zniewazą dla 


| 


speakera i parlamentu. Posypały się okrzyki „Or- 
der!* (do porządku). speaker napróżna wzywał 
Brockwaya do spokoju, wreszcie ze wszystkich 
stron sali zagrzmialy okrzyki „Nazwać! Nazwać!" 
Dla wyjaśnienia zaznaczyć trzeba. że w Izbie 
gmin nigdy nie wymienia się nazwisk posłów. P. 
Baldwin jest zawsze „jaśnie wieknożnym posłem 
z Bewdley“, Licyd George zawsze „jaśnie wiel- 
możnym posłem z Carnarvon“ i Brockway „jaśnie 
wielmożnym poslem z Leyton". Nazwisko posla 
pada w lzbie gmin tylko gdy stawia się wniosek 
© wykluczenie go, Oznacza ta symbolicznie, że 
mie jest on w tei izbie panem X czy Y, ale przed- 
Stawicielem woli wyborców, jeśłi jednak iest ka- 
rany, te jako człowiek nie jako poseł. 

"Wśród hałasu daly się słyszeć słowa speakera: 

— Muszę nazwać wiehmożnego posła p. Brock" 
waya. 

Speaker nie ma prawa stawiać wniosku o wy- 
kłuczenie posła, ale jeśłi wypowie te sakramen- 
talne słowa, obowiazkiem „przywódcy lzby*, tl. 
premjera, jest to uczynić. Tow. MacDonaki wnio- 
sek taki postawił, który też zastał momentałnie u- 
chwalony 260 głosami przeciw 24. Zanim jeszcze 
ten wynik został ogłoszony, jeden z dwóch po- 
stów liczących glosy „przeciw“ (przy każdem 
złosowaniu w Izbie gmin staje dwóch „telłerów* 
liczących glosy za wnioskiem i buż liczących 
glosy przeciw) John Beckett, wrzasnął: „Krzyw- 
da przełdęta!", dopadł do stołu speakera, porwał 
leżąca na nim ciężkie srebrne berło (odpowiadają- 
ce iasce marszałkowskiej) symbol władzy parla- 
mentu t. zw. „Mace“ (maczuga) i rzucił się ku 
drzwiom. 

Przez parę sekund sala przedstawiała obraz tłu- 
mu, który nagle ujrzał Sąd Ostateczny. Posłowie 
stali jak wryci w ziemię, © twarzach znierucho- 

ch zgrozą. Potem nagle zaialowało; roziezł 
sie ryk, jakiego mie słyszał chyba nawet Seśm 
polski, ani austriacka rada państwa — i ze wszyst- 
kich ław runęła ludzka fala ku Beckettowi. Mo- 
mentalnie zostal otoczony kołem kilkuset posłów. 
wygrażających mu, wśród przekleństw, pięścia- 
mi; stał w środku z niewypowiedzianie głupią 
miną. najwidoczniej uprzytommiwszy sobie warjac 
kość swego czymu. Nie rozumiałem, dlaczego mu 
nie odbierają berła z ręki zamiast krzyczeć. Wre- 
szcie przez zwarty tlum przedarł się człowiek w 
małowmczym mundurze, jal na kontynencie dzi- 
siaj oglądać można tyłko na scenie, ze szpadą u 
boku. odebral Beckettowi berlo j odniósł je na 
stół z powrotem, z miną tak wzruszoną, jakby ko- 
niec świata został adroczony. 

Był la sir Colin Keppel, „serjeant-at-arms" par- 
lamentu. Nie należy go mieszać z sierżantami, jest 
to oficer wysokiej rangi j w praktyce zawsze 
Sziachcic. Jego obowiązkiem jest wynosić berlo 
pa skończeniu obrad | wnosić je przed obradami 
na salę. Nikt prócz niego | speakera niema prawa 
dotykać tego berla | tu tkwila przyczyna dziwneg 
nieczynności wzburzenych posłów, którzy grozili 
pięściami Świętokradcy, ale nie Śmieli dotknąć 
świętej „Maczugi”. 

Wykluczenie Becketta, który zresztą uciekł ze 
Sali, nie czekając na ogloszenie wyniku, odbyło 
się już piorunem. Tylko 4 posłów głosawało prze- 
ciw temu. a z tych jeden ogłosił nazajutrz prasie, 
że to było pzez omylkę, gdyż w zamęcie nie 
zorjentował się, co zaszło. 

Cala Izba poruszona do żywego. „Po raz pierw- 
szy od czasów Cromwelia!* powtarzano. „Ma 
czuga" jest równie stara jak parlament angielski, 
który może obradować prawomocnie tylko, gdy 
ona leży na stole. Gdy Ofiver Cromwell dokonał 
20 kwietnia 1653 T. zamachu stani, ogłaszając 
się dyktatorem. kazał ją żołnierzom wynieść ze 
sal, rozpędzaiąc temsamem parlament. Beckett 
chcial! widocznie przerwać obrady, © ile wogóle 
wiedział, czego chce; zapytywany później. coby 
zrobił z „Maczugą”, gdyby mu się ją udało wy- 
nieść, odpowiedział, że złożytby ją w gardero- 
ble. Jego wariactwo była tylko parodją zamachu 
Cromwella i nie tyle ono samo, ile reakcja, jaką 
wywołało, musiała pogrążyć hiednego palskiego 
widza w głębokiej zadumie. Przyponmialy mi się 
haniebne sceny z przed kilku miesięcy, gdy be- 
becy „zrywali" obrady komisji budżetowej Sejmu, 
gdy p. Zdzisław Stroński, bawiący podczas awan- 
tury Becketta w Londynie na zjeździe Unji Mle 
dzypariamentarnej, walił krzestem w stół przewó- 
dniczącego, a inny sanator, którego nazwiska wy- 
szło mi z pamięci, wyrwał lotel z pod przewodni- 
czącego, obalaiąc go niemal na ziemię, a po przer- 
wle p. Jaruzelski. dzisiaj nieboszczyk. rozparł się 
w foteli przewodniczącego, cynicznie odmawiając 


ustąpienia, tak, że Czetwertyński musial dokoń" 
czyć posiedzenia stojąc, Wyrzykowski zaś wygla- 
szał swój reierat szmmocąc sle z huliganami, usi- 
łującymi mu wyrwać notatki — i zimno m się w 
sercu zrobiło. Z jakimż to dorobkiem kultury po- 
litycznej domagamy się dla siebie miejsca w wiel- 
kie] rodzinie hrdów Zachodu? A to nle były wy- 
bryki histerycznej jednostki, to była z zimną krwią 
prowadzona akcja 130 działaczy. Nie moglem nie 
porównać oburzenia Izby gmin, że Brockway 
śmiał mówić dalej, gdy speaker nakazał milczenie, 
z haniebnemi scenami w naszym Sejmie, gdy Toz- 
wirzeszczana Huszcza sanatarów śmiała lżyć mar- 
szałka Daszyńskiego. 

I niech mi to bluźnierstwo rodacy przebaczą! 
Zacząłem rozumieć pogardę, z jaką Anglik odnosi 
się do „małych narodów na wschodzie Europy"... 
z nami włącznie... Peregrimis Polanus. 


P. S. Mówią mi, że Beckett jest potomkiem bra« 
ta $w. Tomasza Becketta (XII. w.). Nie bardzo to 
pewne, ale... zanotować nie zawadai. 


Potęga ciemnoty 


MILJON FRANKÓW ZA PORADĘ U WRÓŻKI 

Przykładu rzadkiej naprawdę ciemnoty i głu- 
poty dostarczyła bohaterka głośnej obecnie w ca- 
lej Nicei afery, pani Anna Simonot, właścicielka 
wspaniałej willi i kołosalnego majątku w go- 
tówce. 

Pani Simanot zwróciła się o wyjaśnienie pew- 
nych od dawna dręczących ją zagadnień do pew- 
nej poleconej jej przez jakąś Angielkę wróżki na- 
zwiskiem Mary. Ž ło umówione, że za 3 sean- 
se, które odbędzie z nią owa mastępczyni ji. 
zapłaci jej klijentka 500 fr. Bo 

Szło o to, że pani Simanol uważała się za prze- 
śladowaną przez los i wierzyła, iż wróżka owa 
będzie w stanie wyjawić jej przyczyny tego ma- 
coszego stosunku losu do jej nieszczęśliwej oso- 


1 rzeczywiście już w czasie pierwszego seansu 
prorocza wróżka oznajmiła przerażonej wdowie, 
że jej niepowodzenia życiowe są w ścisłym zwięz- 
ku ze zmarłym jej małżonkiem, który po śmierci 
nie może zaznać na tamtym świecie spokoju, Na 
drugiem posiedzeniu wyszło na jaw, że wogóle na 
majątku pani Simonot i na wszystkich jej do- 
brach doczesnych zaciążyła klątwa i że ona to 
właśnie jest przyczyną, dla utórej nieboszczyk pan 
Simonoi nie może delektować się tak niezbędnym 
dlań wiekuistym spokojem. 

Podzzas trzeciej wizyty madame Mary, jak to 
było do przewidzenia, wyłożyła pani Simonot nie- 
zawodny sposób na odwrócenie 1ej klątwy; dla te- 
go celu musi ona podnieść całą swą gotówkę w 
banku, umieścić ją w kopercie i wręczyć Wróżce. 
Pewne święle modły nad kopertą ukręcą owej 
klątwie raz na zawsze jej przeklęty leb. To, ca 
z gotówką, trzeba również uczynić z posiadanemi 
klejnotami. 

I oto pani Simonot wręczyła wkrólce koperię, w 
klórej zapieczętowane było 100 sztuk tysiąciran- 
kowych banknotów — suma ta, pomyślała p. Si- 
manot winna była wystaczyć jako oflara, 

Wówczas madame Mary zapaliła 2 świece i po 
pewnej ceremonji spaliła nad niemi w ohecności 
A Simonot ową koperię. Oprócz lego madame 

ary wręczone zostały jeszcze 4 pakiety, zawiera- 
jące każdy po sto tysięcy franków. Te jednak nie 
zostały spałone, eo do nich uważa wróżka, że wy- 
starczy poddać je tylko pewnym skutecznym w 
podobnych wypadkach zaklęciom. 

Po wykonaniu tego zabiegu, kóry odbył się w 
ciemnym pokoju, koperty zostały zwrócone ich 
posiadaczce, z tem jednak zastrzeżeniem, że zo- 
staną przez nią otwarte nie wcześniej, jak po u- 
pływie 8 dni. Podobnej ceremonji poddana zo- 
stała również torba skórzana, zawierająca całą bi- 
żuterją „prześladowanej przez los“ wdowy po nie- 
boszczyku Simonol. 

Gdy minęło 8 dni i gdy p. Simonoi skonstata- 
wałą z prawdziwą radością znaczne polepszenie 
swego losu i zapragnęła złożyć zpowrotem swe 
pieniadze do banku, zauważyła ku swemu wiel- 
kiemu przerażeniu, że los uwziął się na nią na 
nowo, albowiem w owych 4 kopertach miasi iy- 
siącirarkówek, znalazła czyste okrawki papieru. 

Mimo swą bezprzykładną głupołę p. SEa 
zdołała jednak w tym wypadku zorjeniować się, 
że padła ofiarą oszustki i zawiadomiła policję. Ta 
zaś zdołala skonsiałować narazie, że pani Mary 
ułołniła się z Nicei, nic pozostawiając po sobie 
ani śladu i zabierając nieiylka owe 400 tysięcy 
franków raz biżuierję, którą również polrafiła 
zamienić na kamyki i kawałeczki cegieł, ale nie- 
wątpliwie i ową nibyto spaloną kopertę ze stu 
lysiącami franków. 

Obecnie p. Simonol jest jeszcze bardziej rozga- 
ryczona na swój los i nie możma jej się dziwić. 


KRONIKA 


Kraków, 5 sierpnia. 
Z niedzielnej wycieczki TUR 


Pięknie wypadła wycieczka TUR, której człon- 
kowie zwiedzili w ub. niedzielę Muzeum Czarto- 
ryskich, posiadające najcenniejsze zbiory w Kra- 
kowie. Wycieczkę podzielono na dwie zrupy, któ- 
re oprowadzane były po wspaniałych zbiorach 
tkanin, porcelany, zbroi oraz bezcennych obrazów. 
Na tem miejscu Zarząd TUR składa podziękowa- 
nie kierownictwu Muzeum Czartoryskich za udo- 
stępnienie zwiedzenia tegoż muzeum robotnikom 
w niedzielę, gdyż w ten dzień muzeum jest zam- 


kmięte dla zwiedzających. 
—000— 


Rozbicie samolotu na boisku 
sportowem w Żywcu 


Na boisku sportawem w Żywcu zdarzył się w 
niedzielę fatalny wypadek samolotowy. A miano- 
wicie o godz. 3 popołudniu przed rozpoczęciem 
zawodów w pilkę nożną pojawił się samolot, któ- 
ry miał zrzucić dla graczy dwie pilki nożne. Sa- 
molot jadąc bardzo nisko zawadził skrzydłem i 
śmigą o róg trybuny i runął w odległości okolo 
150 m. od boiska, Samolot rozbił się, a pilot ka- 
pal Janta wyskakując z samolotu został ciężko 
ranny. Obserwator podpor. Borowiec odniósł lek- 
kie kontuzje. 

—000>— 

NA CZAS URLOPÓW PREZESA 1 WICEPRE- 
ZESA TUR kierownictwo TUR objal z dniem 4 
sierpnia br. tow. Stefan Czerwieniec. We wszyst- 
kich sprawach należy się do niego zglaszać, Tow. 
Czerwieniec urzęduje w sprawach TUR codzien- 
nie od 6—7 przy ul. Dunajewskiego 5. 

AUTOBUS KRAKÓW—BYSTRA. Polski Zwią- 
zek Turystyczny uruchomił z dniem 3 sierpnia br. 
komunikację autobusową na czas sezonu letniego 
do Rystrej przedłużenie linii autobusowej Kraków- 
Biała, z wyjazdem z Krakowa o godz. 1630, w 
piątki o godz. 14'30, z Bystrej o godz. 6'15, 

CHOROBY ZAKAŻNE W KRAKOWIE. W cza- 
sie od 27 lipca do 2 bm, zgłoszono w Miejskim 
urzędzie zdrowia następujące wypadki chorób za- 
kaźnych: szkarlatyna 5, tyfus brzuszny 4, odra 3, 
dyfterja 4, czerwomka 5, meningitis epidemica 1, 
koklusz 1, róża 1, ospa wietrzna 2. 

ZAMKNIĘCIE UL. WARSZAWSKIEJ DLA RU- 
CHU KOŁOWEGO. Z powodu robót drogowych 
na rampach mostowych w ulicy Warszawskiej za- 
myka się na dzień 6 i 7 bm, dla komunikacji ko- 
łowej część ul. Warszawskiej na przestrzeni od 
ulicy Montelupich do ulicy Murowanej. Objazd 
Skierowuje się przez ulicę Montelupich i Kamien- 


ną. 

AKADEMICKI KŁUB WŁÓCZĘGÓW WILEŃ- 
SKICH donosi nam: W niedzielę 20 lipca wyru- 
szyła z Wilna grupa akademików-włóczęgów na 
calomiesięczną wyprawę do Cieszyna. Trasa prze- 
biega przez szereg puszcz od Rudnickiej do Biało- 
wieskiej, Lublin, Góry Świętokrzyskie, Kielce, 
Chęciny, Olkusz, Ojców, dolinę Prądutka, Kraków, 
Żywiec, Beskid Zachodni i Śląsk Cieszyński. Od- 
cinki Hajnówka-Lublin i Chęciny-OHkusz przezna- 
czone są na przebycie pociągiem, najchętniej to- 
warówką. Pozostałą drogę żrupa przebywa per 
pedes vazabundorum, nie pogardzając jednak żad- 
nym uczciwym, a włóczęgowskim środkiem ko- 
mnunikacji. Do Krakowa przybędzie wycieczka 
prawdopodobnie przed 15 sierpnia. 

DROBNE POŻARY. Od iskier lokomotywy za- 
palił się parkan przy ul. Swoszowickiej. Skutkiem 
upalu pożar objął wkrótce ogrodzenie na prze- 
strzeni 15 metrów. Ogień zażeznała filja straży 
pożarnej z Podgórza. — Również paliły się trawy 
od iskier lokomotywy kolo toru obok wapłennika 
Libana przy ul. Głębokie, — Na ul, Stradom w 
domu J. Barbera nastąpił w jednem z mieszkań 
wybuch w piecu kuchennym z powodu dłuższego 
niepalenia w piecu. Od wybuchu zapaliły się 
śmieci i papiery, tak, że ogień zagrażał poważnie 
calemu domowi. Pożar zlokalizował oddział pod- 
górskiej straży ogniowej. — Na ul, Lwowskiej za- 
paliły się śmieci w sieni domu pod nr. 16. Ogień 
ugasili domownicy. — Wreszcie w fabryce bate- 
ry] elektrycznych „Tęcza“ przy ul. Czarnowiej- 
skiej powstał pożar, który ugasila straż. Szkoda 
nieznaczna. 

ZDERZENIE SAMOCHODU Z MOTOCYKLEM. 
Na uł. Straszewskiego u wylotu ul, Wolskiej zde- 
1zył się samochód osobowy z motocyklem urzęd- 
nika prywatnego Rotlenberga. Sila starcia byla 
tak wielka, że motocyklista wypadł na jezdnię, od- 
nosząc liczne obrażenia. Samochód i motocykl u- 
legły częściowemu uszkodzeniu, 


„NAPRZO 


TRAGICZNY WYPADEK SŁUŻACEJ. Na Blo- 
niach krakowskich spadła z huśtawki Stanisława 
Grabińska (lat 21) służąca. Nieszczęśliwa doznała 
potłuczenia na całem ciele oraz wstrząsu mózgu. 
Zawczwane pogotowie raiunkowe przewiozła o- 
fiarę zabawy w stanie ciężkim do szpitala św. Ła- 
zarza. 

KRWAWY KONIEC ZABAWY. W niedzielę w 
godzinach wieczornych po odbytej libacji w mie- 
szkaniu Franciszka Gądzioła przy ulicy Tynieckiej 
powstała bójka między synem Giądzioła Janem i 
uczestnikiem zabawy Stanisławem Pyrkiem, w cza 
sie której Pyrek strzelił do Gądziała, trafiając go 
w nogę. Postrzelonega przewieziono do szpitala 
Św. Łazarza, zaś Pyrek sam się zgłosi! do komi- 
sariatu PP. 

ARESZTOWANIA. W ręce policji wpadł R. Za- 
łęga, który skradł rower wartości 300 zl. na szko- 
de p. J. Grynusia, Za kradzież zegarka areszta- 
wano znanego złodzieja F. Roga. Wreszcie aresz- 
towano St. Tylkę, zawodowego oszusta, który 
sprzedawał metalowe pierścionki, wmawiając w 
naiwnych, że to są srebrne, 
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TEATRY | KONCERTY 


ADA SARI ŻEGNA SIĘ DZIŚ Z KRAKOWEM ijedna 
z najlepszych swych kreacji w „Travlacie”, 4-aktowej 
operze Verdiego Ada Sari w niedaieklej przyszłości 
wyjeżdża na występy zościnie do Pragi czeskiej i z tego 
też powodu występ ten bedzie nieodwołalnie astatnim. 
Znakomiiej artystce dzielnie sekunduje zespół operowy 
teatrów lwowskich z po. E. Płońskim i T. Szymona- 
wtem na ozele w reżyserji p. Tarnawskiego, pod ba- 
tatą p. J. Lebrera, Jutro we środę dana będzie jedyny 
taz niezwykle melodyjna operetka Lehara „Pazanini” 
z gościnnym występem acłystki scen warszawskich Ka- 
zimiery Iłorbawskiej; partnerami jej będą: Marla Kora- 
bianka, Marjan Wawrzkowicz | Michal Tatrzański na 
czele calego świeńnie zzranego zespołu operetki lwow- 
skiej. 

JEDYNY WIECZÓR WESOŁEJ MUZY. We czwartek 
7 bm. wysłtąpi w Slarym Teatrze jeden z nampopular- 
niejszych piosenkarzy | humorystów polskich Kazimierz 
Krukowski z udzialem znakomitych arfystów warszaw- 
skich, a to: Marji Korskiej, Tadeusza Żełskiega oraz 
śwlenych tancerek „Tacjan Sisters". Ariyści cl, którzy 
tak rzadko dają się słyszeć publiczności krakowskiej, 
wykonają bogaty i wesoły program, pelny humoru, 
werwy | dowcipu. 
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I Polski 


TRAGICZNA ŚMIERĆ STUDENTA W TA- 
TRACH. Z Zakopanego donoszą: W piątek I bm. 
około godz. 9 rano zginął” tragiczną śmiercią na 
Ostrym Szczycie o „stronie czeskiej słuchacz u- 
niwersytetu Jagiellońskiego, Stansław Kupczyk. 
lat 21. Katastrofa wydarzyła się na ścianie pałud- 
nłowej. Towarzysząca w wycieczce Kupczykowi 
p. Krystyna Sinko, córka profesora Uniwersytetu 
Jazieliońskiego, wyszła z wypadku bez szwanku. 


w niedzielę. Jego ofiarą padł starosta z Doliny 

p. Rappe, który ze Świnicy spadł w przepaść w 

stronę Zielonych Stawków. Tym razem nie cho- 

dziła o jakieś niebezpieczne przejście, Szczęściem 

dla turysty upadek jego nie był Śmiertelny, cha- 

ciaż p. Rappe doznal ciężkich poranień głowy. 
Eme 


Z zasranicu 


WYCIECZKA POLSKIEJ MLODZIEŻY RO- 
BOTNICZEJ W BERLINIE. Urządzona przez TUR 
wycieczka, w której wzięło udział 33 młodych ra- 
botników polskich pod przewodem tow. posła Do- 
bois, zwiedziła Berlin celem zapoznania się ze 
społecznemi j kukwralnemi urządzeniami Niemiec, 
a przedewszystkiem z tamtejszym ruchem robot- 
niczym, gościnnie podeimowana. jak donosi „Vor- 
waerts', przez towarzyszów berlińskich. 


|Z życia robotniczego 


LOKAUT W TARTAKU W KĄCLOWEJ 

Jak donosiliśmy w „Naprzodzie”, zlokautowani 
roboluicy tartaku A. Zorna w Kąclowej, znajdują 
się od 1 bm. bez pracy, walcząc przeciw obniżce 
płac o 10 proc. W sobotę starostwo wezwało ro- 
botników na konferencję z Zornem, a gdy robot- 
nicy zażądal, by na konferencii obecny byl tow. 
Petryla, sekretarz oddziału Związku zawodowego 
robotników przemysłu drzewnego — p. starosta u- 
sunal się z konierencji. Jest bowiem „obrażony” 
na tow. Petryłę, uważając go za autora korespon- 
dencji w „Naprzedzie" o stosunkach w tak zwa- 
nym samorządzie powiatu grybowskieg . Wabec 
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DRUGI WYPADEK W TATRACH zdarzył się ; 


robków już „tylko” 6 proc. którą to propozycje 
robotnicy odrzucili, Zastępca starosty domagał 
się, by robotnicy przyjęli żądanie właściciela tar- 
taku į zagrozil robotnikom, że nie otrzymają za- 
siłków z Funduszu bezrobocia. Stanowisko to mu- 
simy napiętnować jako oburzające. Właściciel tar- 
takn wyrzuca robotników z pracy, żądając od 
nich zgody na obniżenie placy, a słarostwo po- 
piera nie robotników ale kapitalisię! Cóż na to 


| „towarzysz“ Sławek, Prystor i inni „przyjaciele“ 


klasy robotniczej w rządzie? 

P. Zorn nietylko odmówił robotnikom bezwłocz- 
nego wypłacenia należności za Urlopy, do czego 
jest ustawowo zobowiązany, ale ponadto wydał 
robotnikom zaświadczenia pracy, w których po- 
daje, że robotnicy samowolnie porzuciłi pracę. P. 
Zorn mniema, że w ten sposób uniemmożliwi im 
otrzymanie zasiłków z Funduszu bezrobocia. P. 
Zorn jest w błędzie i robośnicy zasiłki dostaną, ho 
mie oni porzucili pracę, lecz on ich z pracy wy- 
rzucił. 

Od województwa domagamy się, by pauczyło 
Starostwo grybowskie, iż zarobki robotnicze są 
tak nędzne, że nie wolno ich obniżać | pomagać 
kapitalistom w wysiłkach nad wyniszczaniem 
klasy robotniczej! 

ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW STOLARSKICH 
W TARNOWIE 

'Po ośmiodniowem trwaniu, został zakończony 
strajk robotników stolarskich w firmie Pinkas 
Süs w Tarnowie. Robotnicy osiązned: pełne zwy” 
cięstwa, a mianowicie: 1) czas pracy wynosi A 
godzin óziennie, 2) płaca za 8 godzin równać się 
będzie dotychczasowej płacy za 10 godzin, 3) wy- 
płata następuje regularnie co tydzień, 4) wszyscy 
strajkujący powracają do pracy, nikt nie może być 
wydalony przed upływem 6 miesięcy- 


- TELEGRANY 


PODRÓŻ P. PREZYDENTA MOŚCICKIEGO 
DO ESTONJI 

Warszawa, 4 sierpnia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Prezydent Rzeczypospolitej p. Mościcki opuści 
Warszawę w piątek 8 bm., udając się do Estonii 
w celu zrewizytowania prezydenta Estonii p. 
Straadmanna. P. prezydent Mościcki odjedzie w 
piątek do Gdyni pociągiem i wieczorem tegoż dnia 
wsiądzie na pokład statku „Polonia”, który przy- 
będzie do Tallina przedpolndniem w niedziele 10 
b. m. Prezydentowi towarzyszą w podróży mini- 
ster spraw zagranicznych p. August Zaleski, oraz 
urzędnicy odpowiednich wydziałów ministerstwa 
spraw zagranicznych. 


PRZELOT POLSKI NAD NIEMCAMI 

Berlin, 4 sierpnia. Ciąznące się od dłuższego 
czasu dochodzenia w sprawie przelotu samolotów 
polskich ponad terytorium Niemiec, zostały obec- 
nie zakończone. Od rządu polskiego nadeszło o% 
świadczenie, że zdarzyły się wprawdzie wypad- 
ki przelecenia granicy niemieckiej przez samoloty 
polskie, zostaly jednak spowodowane zbłądzeniem 
przy niekorzystnych warunkach atmosferycznych. 
Mino ta winni zostaną pociągnięci do odpowie- 
dzialności. Oświadczenie rządu połskiego zawiera 
wreszcie uwazę, że podobne przeoczenia zdarza- 
ja się także lotnikom niemieckim. 


ROCZNIGA ŚMIERCI JAURESA 

Paryż, 4 sierpnia. Francuska parlja socjalistycz 
na urządziła w niedzielę akadamję artystycmą 
ku czci Jauresa, w której uczestniczyło przeszło 
15 tysięcy osób, w iem wielu delegatów zagra- 
nicznych. Po akademji przywódcy partji socja- 
listycznej ud ię do Panteonu, gdzie na urnie 
Jauresa złożyli wieńce. 

ROZRUCHY W INDJACH 

Łondyn, 4 sierpnia. Wedle oficjalnego komuni- 
kalu podczas wczorajszych rozruchów w Bomba- 
ju zostało 259 osób rannych, z kłórych 171 mu- 
siano oddać opiece szpitalnej. 

Bombaj, 4 sierpnia. Poslępowanie szdowo-karne 
przeciw przywódcom ruchu indyjskiego, których 
w sobolę podczas procesji aresztowana, zostało już 
podjęle. Między aresztowanymi znajduje się, jak 
wiadomo, prezes indyjskiego kongresu narodo- 
wego Patel i Pandit Malavya. Na dzisiejszą roz- 
prawę przybyła tak wielka ilość osób, że w oba- 
wie przed rozruchami policja zmuszona była do 
rozpędzania tłumu pałkami gumowemi. Z powo- 
du aresztowania przywódców ruchu indyjskiega w 
Bombaju, Karaczi i innych miastach indyjskich 
doszło do gwałtownych demonstracyj. Umiarko- 
wane siery indyjskie są zdania, że przy dobrej 
woli władz byłoby się obeszło bez areszlowań 


tego kcaferencię poprowadził zastępca p. stary | i krwi rozlewu. W podobny sposób wyraził się 


sty. P. Zcrn zaofiarował robotnikom obniżkę za- | 


związek liberałów indyjskich w Bombaju. 


KONGRES ŚWIATOWY MŁODZIEŻY 
ŻYDOWSKIEJ 

Genewa, 4 sierpnia. Wczoraj zostal tu otwarty 
trzeci kongres światowego związku młodzieży ży- 
dawskiej, Przewaduiczący związku przemawiał a 
celach tej organizacji 1 a zadaniu narodu żydaw- 
skiega w świecie nowoczesnym. Następnie prze- 
mawial przewodniczący organizacii sjonistycznej 
przy Lidze Narodów. Mowca wyraził nadzieje, że 
wkrótce zostaną usunięte trudności, jakie piętrzą 
się przy tworzenilt ojczyzny żydowskiej w Pale- 
stynie. Obrady kongresu potrwają 4 dni, 

KRÓLOWIE ŁARNĄ KRWI 

Londyn, 4 sierpnia. Donoszą z Kairu, że oficer, 
klóremiu się udało w Zalagzig rozpędzić tłum de- 
monslrujących wafdyslów bez użycia broni, zo- 
slal spensjonowany, a jednocześnie ogłoszono w 
prasie królewskie podziękowanie dla oficerów, 
którzy dokonali rzezi w Aleksandrji i Kairze. 

Kairo, 4 sierpnia. Podczas wywiadu dziennikar- 
skiego przywódca nacjonalistów egipskich Nahas- 
pasza oświadczył, że uarodowcy ezipscy nie mo- 
ga być uważani za partję, gdyż ich ruch jest wy- 
razem woli całego narodu. On osobiście życzy so- 
bie, by spokój nie został nigdzie zakłócony i pra- 
kme dojść do celu droga legalną. Przedewszyst- 
kiem należy uszanować konstytucje. Na zakończe- 
nie Nahas-pasza oświadczył, że narodowcy egip- 
scy nie są rewolucjonistami, czego o samym królu 
powiedzieć nie można. 

MONARCHIŚCI W SYRJI 

Paryż, 4 sierpnia. W Syrji zaznacza się w osta- 
luch czasach silny ruch monarchistyczny. Jak 
z Damaszku donoszą, syryjska parija monarchi- 
styczna odbyła zgromadzenie, na kiórem uchwa- 
lono naslępującą rezolucję: Zebrani monarchiści 
żądają: 1) zmiany artykulu trzeciego konstytucji 
syryjskiej w kierunku wprowadzenia ustroju mo- 
narchistycznego, kióryby odpowiadał życzeniu i 
iradycjom kraju, 2) wyboru króla przez naród, w 
porozumieniu z Francją, 
trwalego, któryby wypracował układ z Francją i 
przygotował wybory, a wreszcie 4) upoważnienia 
parlamentu syryjskiego do ratyfikowania nowej 
konstytucji i układu z Francją. 

SPRAWA NIEWINNIE ZASADZONYCH 

San Franclsko, 4 sierpnia. W toczącem się obec- 
nie śledztwie w sprawie rehabilitacjj Mooneya | 
Rillingsa przesłuchany zostal szeł tajnej polici, 
który w r. 1916 prowadził przeciwko nim śledz- 
two. Przesłuchany obecnie oświadczył, że żywi 
wielkie wątpliwości co do winy Mooneya i Biling- 
sa i wobec tego doradza sądowi podjęcie postępo- 
wania na nowa i wypuszczenie obu skazanych na 
wolną stopę. Przesłuchana także woźną pewnego 
zakładu dentystycznego. która zeznała pod przy- 
siogą. że w chwili gdy zostal dokonany zamach 
bombowy. za który Mooney i Billings zostali ska- 
zani. Billings znajdował się w gabinecie dentysty. 
Widoki uzyskania rewizji wyroku wzmogły się o- 
zromnie. 


—000— 
ZATRUCIE GRZYBAMI 

Berila, 4 sierpnia. W Piławie w Prusach Wscho- 
dnich po spożyciu zrzybów zachorowała nagle 10 
osóh z objawami ciężkiego zatrucia. Cztery kab'e- 
ty zmarły, a reszta chorych walczy ze śmiercią. 

ŚMIERĆ W PŁOMIENIACH 

Berlin. 4 sierpnia. W pewnym sklepie w Saa- 
leld w Turyngii wybuchł wczoraj wieczorem groż 
ny pożar, * szybko ohfał cały budynek. W pło 
mieniach zginęło straszną śmiercią dwoje dzieci, 
których wcześniej nie zdążono już wyratować. 

KATASTROFA AUTOBUSU POLICYJNEGO 

Berlin, 4 sierpnia. Na szosie między Miltenber= 
giem a Auerbzchem wpadł do potoku pezydroż- 
nego autobus pallcyiny, przyczem 16 policjantów 
odniosło rany, w tem 6 ciężkie. 

PIORUN ZABIŁ 4 ROBOTNIKÓW 

Budapeszi. 4 sierpnia. W miejscowości Mezoe- 
kaevesz uderzył piorun w stertę, pod którą achro- 
niło się przed deszczem kilku robotników. Cziery 
osoby zosłały zabite, a dwie ciężko porażone. 

SAMOBÓJSTWO LOTNIKA 

Paryż. 4 sierpnia. Pewien rezerwista łalniczy 
armji francuskiej popełnił onegdaj zarnobójsiwo 
na tle zawiedzionej miłości w sposób dołąd nie- 
praktykowany, Udal się on mianowicie na lolni- 
sko wojskowe w Montpellier, gdzie zażądał, aby 
mu pożyczono samolotu dla dokonania lotu ćwi- 
czebnego. Olrzymawszy aparai, lotnik wzbił się 
na wysokość około 300 metrów. zatrzymał molor, 
a sam wyskoczył z samołolu bez spadochronu. 
Samolot leciał jeszcze jakiś czas, a później runął 
na ziemię i strząskał się. Lotnik poniósł śmierć 


na miejscu. W kieszeni jego znaleziona listy po- | 


zcgnalne, w których podaje powód tego straszne- 
go kroku. 


3) utworzenie rządu | 
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70-ietni proboszcz wstąpił 
do partii socjalistycznej 


Berlin, 4 sierpnia. 
Froces skupiania się wszystkich społecznie my- 
ślących elementów demokracji niemieckiej w sze- 
regach socjalistycznych postępuje dalej. Ostatnio 
zgłosił wystąpienie z partji demokratycznej, prze- 
istaczonej w „Staatspartei wstąpienie do partii 


ła Lutra w Mannheimie dr. Ernest Lehmann, przed 
30 laty współzałożyciel wraz z Naumannem partii 
narodowe-socjalnej. W liście zwróconym do or- 
ganizacji partyjnej socjalnej demokracji stwierdza 
dr. Lelimann, że partja socjalistyczna jest jedyną, 


Moskwa, 4 sierpnia. W północnej części Kaukązu 
bunt chłopów przeciw kolektywizacji gospodarstw 
rolnych przybiera ooraz groźniejsze rozmiary. W 


nych chłopów. którym zboże zabrano da magazy- 
nów rządowych, napadają na magazyny i podpa” 


Londyn. 4 sierpnia. Z Moskwy donoszą o gwal- 
townem trzęsieniu ziemi, jakie ubiegłej nocy na- 
wiedziło północno-wschodnie wybrzcze morza Ka- 
spijskiego. Wskutek trzęsienia ziemi kilka miej- 
scowości miało ulec zupełnemu zniszczeniu. Mó- 


| Bukareszt, 4 sierpnia. W miejscowości rumuń- 
| skiei Maruja. rozegrał się straszny dramat, które- 
| go sprawcą byl parabek nazwiskiem Ranga. Wy- 
| dalony ze slużby Ranga postanowi! się zemścić. 
| W nocy, gdy jego dawni pracodawcy już spali za” 
kradł się do sypialni pani domu i w sposób be- 
stjalski zamordował ją I jej troje dzieci slekierą. 
Po dokonaniu tego czynu zbrodniarz udał się do 
drugicgo pokoju. w którym spało jeszcze troje 
dzieci, j zadał Im siekierą tak ciężkie rany, że z8- 
raz na drugl dzłeń zmarły. Jako podejrzany o do- 
konanie tej strasznej zbrodni zostal Ranga are- 
sztowany. Podczas pierwszego przesłuchania przy 


Paryż. 4 sierpnia. Włóknłarze w Ulle, Rouhałx 
I Tourcoing ogłosili dziś strajk powszechny. — 
Strajk obejmuje 150 tysięcy robotników, Do Lille 
przysłano wczoraj 600 pollcjantów, a do Roubaix 
i Tourcoing przybyło 50 oddziałów żandarmerii 
polowej, Jak zwykle przy takich okazjach, tak l 


Londyn, 4 sierpnia. Wedle oficjalnego komuni- 
katu rządu nankińskiego wojska rządowe zdobyły 
| mlasto Czangsza, opanowane niedawno i zniszcze- 
ne przez komunistów. Armja komumstyczna kon- 
tynuwje marsz na Hankau, dokąd rząd wysłał pa” 
silki w postaci dwóch dywizyi. Do portu w Han- 
kau zawinął krążownik angielski „Cumberland“ 
celem zabezpieczenia życia i mienia obcokrażjow= 
com. Amerykańskie ministerstwa spraw zagranicz- 
nych wydało polecenie ewakuacji ludności amery- 


PARALIŻ DZIECIĘCY W ALZACJI 

Paryż, 4 sierpnia. Paraliż dziecięcy w Alzacji 
Szerzy się dalej i pochłania nowe ofiary. W Metzu 
I okolicy zanotowano w sobote i niedzielę 9 no- 
wych wypadków, z których 3 zakończyły się 
śmiertelnie. 

WYPADKI SAMOCHODOWE 
JEDNEJ NIEDZIELI 

Londyn, 4 sierpnia. Podczas wczorajszych wy- 
pzdków samochodowych w calej Anziii zastało 
16 osób zabitych i 26 rannych. 

LOTNICY NA OKRĘCIE 
Kopenhaga. 4 sierpnia. Niemieccy lotnicy mirth 


pami zamierzali dotrzeć do Chicago, w niedzielę 
przybyli do Reykjaviku na Islandjl. Obecnie lotnl- 
cy zrezygnowali z dalszego lotu ponad Oceanem 
rzekomo z powodu braku odpawiednicgo miejsca 
da lądowama na Grenlandii. Postanowili zatem nie- 
bezpieczny Atlantyk przebyć na hezpiecznym pł- 
rowcu. Spakowali więc samolot i wraz z nim za- 
ładowali się na okręt, który zawieżie ich do Mon 
realu w Kanadzie. 


socjalno'demokratycznej 70-letni proboszcz kościo | 


powiecie Terek zebrała się większa grupa zamoż- | 


EK ZZEZZIZZZZZETZZIZOŻ Z ZZ 
DD O_O 


ì Weller, którzy 24 lipca wylecieli z Berlina i eta- | 


która celowo i mądrze walczy o prawa ludu pra 

cującego. Wstępując do partji, wstępuje jednocze 
| śnie do wchodzącej w jej skład grupy socialistów 
religijnych (na czeie tej grupy stoi pruski ministe 
oświaty low. Kónig i kilku wybitnych pastorów) 
oświadcza: „Ale właśnie jako religijny sociadlste 
wiem, żę do religijnych podstaw ludzkości należy 
w płerwszym rzędzie praca i jej słuszne wyna- 
grodzenie i że ochrona pracy przeciw kapitalisty- 
cznemiu wyzyskowi, ujarzmieniu | zbeszczeszcze- 
niu jest najwyższe przykazaniem moralności." 

—000— 


Bunty chłopów w Bolszewii 


lają je. W ten sposób spłonął tam doszczętnie je 
| den z największych magazynów rządowych wra 
z wielkim zapasem zboża. Ośmiu chlopów zlapane 
na gorącym uczynku podpalania j aresztowana 
ich. Grozi im kara śmierci. 
—000— 


Trzęsienie ziemi w Rosji 


wią a 500 zabitych i 4 tysiącach rannych. Rzeka 

Ural miała wystąpić z brzegów, gdyż koryto je; 

wskutek irzęsienia ziemi zosiała zasypane. Do- 

tychczas niema potwierdzenia iej wiadomości. 
—c00= 


Straszna zemsta parobka 


znał się do zarzuconego mu czynu. Pa południu 
przesłiciiwano Rangę ponownie. Wówczas, wy” 
korzystując nieuwagę eskorty, zdjął wiszący na 
ścianie karabin jednego z żandarmów, zastrzelił 
komendanta żandarmerii | skorzystawszy z za- 
mieszania zbiegł. Za zbiegiem urządzono natyci- 
| miast pościg, jednak dopadł on tymczasem pobli- 
skich zarośli, w których się ukrył, a ścigających 
zo żandarmów obsypał gradem kul. Po dłuższej 
walce zbredniarza doslęgła kula i położyła trupem 
na miejscu. Całe ta zajście wywołało wśród oko- 
licznej ludności przygnębiające wrażenie. 
—000— 


Strajk w północnej Francji 


obecnie komuniśd usiłowali wywółać rozruchy, 
które jednak zostały przez policią rychło stlumio- 
ne, przyczem dokonano licznych aresztowań. Mię- 
dzy aresztowanymi jest 9 komunistów zagranicz= 
nych, 

—000— 


Komuniści chińscy sprzedali zdobyte miasto 


kańskiej z okolic zagrożonych. Garnizon miejsca- 
wy czyni tymczasem ostalnie przygotowania do 
walki, 

Londyn, 4 sierpnia. „Times“ donosi z Szanghaju. 
że zdobytą Czangszę oddajl komuniści ze cenę mi- 
liona dolarów meksykańskich (okrązło 5 milionów 
złotych). Podczas gdy parlamentariusze armii tza- 
dowej dobijali targu, wojska ich znajdowały się 
już pod murami miasta w oczekiwaniu na wolny 
powrót, 


POWÓDŹ W JAPONII 

Londyn, 4 sierpnia. „Times“ przynosi dziś szcze- 
góły powodzi, która nawiedziła całą środkową Ja- 
ponje. W nasiępstwie nieustających opadów wy- 
laly prawie wszystkie rzeki, zalewając całą oko- 
licę w szerokim promieniu. Doniedawna gęsto za- 
ludnione miejscowości wyglądają jak jedno wielkia 
iezłoro. Tysiące osad ludzkich woda zniszczyła 
doszczętnie. Także włełkie miasta poniosły ol- 
brzymie straty. W Osaka stoi 10 tysięcy domów 
pod wodą, w Tokio 4 tysiące, a w Tottori 3 ty- 
siące. Dotychczas znana liczba oflar śmiertelnych 
wynosi 50 osób. Cyfra ta nie jest oczywiście ani 
w przybliżeniu ostateczną, ponieważ cale wielkie 
tereny nawiedzone katastrofą pozbawione są 
| wszelkiej komunikacji, 

POŻAR CYRKU 

Nowy Jork, 4 sierpnia. W dzielnicy Bronx spło- 
nał doszczętnie ubieglei nocy slawny, olbrzymi 
wełodron drowniany, mogący pomieścić 18 tysię- 
cy widzów- W czorał odbywały się w niin wielkie 
zawody kolarskie, u w parę godzin później wy 
huch? požar. prawdopodobnie ud porziconego nic“ 
dopalha papierosa. 
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Nieudały lot naokoło świata 


Nowy Jork, 4 sierpnia. Lotnicy amerykań: 
John Henry Mears i Henry Brown wystariowali | 
w sobotę rano o godz. 10 wedle czast wschodnio- 
amerykańskiego z lotniska Roosevelt-Field da Io- 
tu naokoło świata. Mears już w 1928 zdobył re- 
kord, dokonując lolu naokoło świata w 23 dniach 
15 godz. i 21 min. Jego rekord pobił w ubieglym 
roku niemiecki sterowiec „Graf Zeppelin“, obla- 
tując kulę ziemską w przeciągu 21 dni 8 godzin 
i 26 min. Przed odlołem lotnicy oświadczyli, że 
obecną podróż spodziewają się zakończyć w cią- 
ku 15—20 dni. Trasa ich lolu prowadzi przez Har- 
hour Grace — Nowa Funlandje, Baldonne! — Ir- 
lendja, Berlin, Moskwę, Nowosybirsk, Czitę i Cha- 
barowsk. Stamtąd polecą przez Sachalin, Kam- 


czatkę i Morze Berynga do Alaski a następnie 
wzdłuż wybrzeża Alaski do Seattle i ponad kon- 
tyneniem amerykańskim do Nowego Jorku. Lot 
odbywa się na jednomolorowym płatowcu typu 
„Lockheed Vega". 

Nowy Jork. 4 sierpnia. Po nieadałym locie ame- 
rykańskich lotników Mearsa i Browna, którzy na 
Nowej Funlandji ulegli wczoraj katastrofie, ka- 
nadyjski lotnik wojskowy Errol Boyd zapowiada 
nowy łot z Nowego Jorku do Europy. W najbliż- 
szym czasie Boyd wystariuje z Nowego Jorku do 
Harbour Grace na Nowej Funlandji a stamtąd 
poleci do Londynu. Lotnik Boyd dokonał niedaw- 
no lotu bez lądowania z Nowego Jorku do wysp 
Bermuda i z powrotem. 


Aktorki w pradawnym stroju Ewy 


SKANDAL TEATRALNY W PURYTAŃSKIEJ AMERYCE 


W jork ma skandal teatralny. — Bohaterem 
Paa jest znany dyrektor teatralny Cozol | 
Carrol, który już kiłka razy popadł w konflikt z 
cenzurą. ; 

Niedawno temm aresztowany został po premie- 
rze swej rewii. której treść była więcej niż swa- 
bodna. Mianowicie na scenę wniesiona została 
wanna, do której weszła girlsa w stroju Ewy, by 
kapać się w... szampanie. — Odsiedziawszy karę 
za to przedstawienie pan Carrol, wystąpił z nową 
rewią, w której tym razem osiem kompletnie To- 
zebranych girlsów, odgrywa rolę lalek wystawa” 
wych, które w trakcie śpiewania kupletów ubie- 
rane zostają przez aktora, odzrywającego role 
kupczyka. 

Po premierze niektóre pisma bardzo się tą sce- 
ną gorszyły, wobec czego cenzor zmuszony był 
zająć się zmowu teatrem pana Carrola, wydając 
polecenie aresztowania pomyslowego dyrektora 


GDOODODODOGODODOOOOODOOOOODOOODOODOO 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 
Kopanklewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. Inspekcja 

RECON JAGA SU SE z 
Winter: Duce , s e e e n 4 2 se ĝa 
Wasllewski: Zarys dzlejów P. P. S. . 2.84 
Kruhciska: Praca dzieci I młodocianych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracowa. 

umysłowych | « «s a » e a » : 2 

Sądy pracy s s e e « . 240 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

MAT an o aa e aE aean 
Roszkowskl: Urlopy wypoczynkowe 3— 
Orsetti: Karol Fourler, apostol pracy 

radosne] » «© « s 2 2 2 0 + 4 40 
Orsetti: Robert Owen, wielki przyjacieł 

(NEELGÓJ pop orę 8 > 66 s6 ZU 
Stanisław Rychilński: Czas pracy w 

przemyśte polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Stowarzyszeń 

robotniczych . . «e 2 „> 23» - A= 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłeę- 

blu Dabrowsklem Pe NER 
Stanislaw Rychliński: Marnotrawstwo 

sił 1 środków w przemyśle polskim . 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 

myśle drukarskim w Polsce SM 02:75 
Zygmunt i Fellks Grossowie: Socjologia 

partji politycznej . > . «> „ . . 2.50 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

walraściowy > e = . Na zaa MJ 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho- 

Czioj © ol DG - 3 L DMOWO den) 
Landau: Walka o bezpieczeństwo pracy 5— 
Nowakowski: Marksizm a geograija go- 

snoddrczaj = o = a s o «de c a Lo 
Weltsch: Technika pracy umysłowej. . 2— 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej , 1.50 


Porczak: Dyktator J. Piłsudski I Płsud- 

czycy . 

Zamówienia z prowincji należy klerawać 

wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


oraz aktora wraz z ośmiu gołemi girlsami. Spro- 
wadzeni na komisarjat zachowywali się tak hała- 
śliwie, że nie była innego sposobu, jak osadzenie 
całego towarzystwa w areszcie. 


Zwiazki | zóromadzenia 


PREZYDJUM OKR PPS KRAKÓW-MIASTO, 
PREZYDJUM RADY ZWIĄZKÓW ZAWODO- 
WYCH 1 TUR odbędą wspólne posiedzenie we 
wtorek 5 bm. punktualnie o godzinie 6'30 wieczór 
w sekretarjacie OKR. 

ZEBRANIE ZARZĄDU MURARZY KRAKOW- 
SKICH odbędzie się we wtorek 5 sierpnia o godz. 
5 popołudniu. 

POSIEDZENIE PREZYDJUM ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
Kraków, ul. Sławkowska 6 odbędzie się dziś ti. 
we wtorek 5 bm. o godz. 7'30 wieczorem, Wszyst- 
kich kałegów, członków Prezydjum wzywa się 
da niezawodnego i punktualnezga przybycia, 


GZYSC CHEMICZNIE, 
FARBUJ 


xwoją gederobę fedynla w Pierwszej 
Polskiej Chemicznej Prala! I Farbiarni 


„CZYSTOŚĆ“ 


w Krakowie: 
Dąbrowskiego 11 Bławkowska 23 
Karmelicka 68 áw. Bebastjane B 
Koletek 8 Zwierzyniecka 23 
wa Lwovte: € -iade A 
w Riese: «i mady taa | 


TYLKO 16 gr KOSZTUJE 
PRANIE KOŁNIERZYKA 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy m 
„KAFEL“ © 


[| 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703 Œ 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres 
kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i wyłącznie siłami fachowemi 


EBEAEEEEHGEEAEEEEE 


EJ 


ROWERY ROWERY 


wysylamy każdemu po otrzymaniu zadatku zł 20, resztę 
zl 20 przy odbiorze roweru. Następne raty wynoszą mie- 
sięcznie pa zł 25. — Zamówcia jeszcze dziś rower w je- 
dynej największej firmia w Polsce: Dam Wyaylkawy ro- 
“erów, maszyn da szycia I jenów — KRAKÓW, 
UL. ZWIERZYNIECKA 6. — Cenniki ilustrowane wyay- 

łamy zupełnie darmo. 881 


POSIEDZENIE ZARZĄDU OKRĘGU KRAKÓW 
ZWIĄZKU ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH od- 
będzie się w Środę 6 sierpnia o godzinie 6 wieczór 
w sekrelarjacie Zarządu okręgowego, ul. Dunajew- 
skiego 5 lI piętro oficyny na prawo. 

ZJAZD DROBNYCH DZIERŻAWCÓW ROL- 
NYCH W TARNOWIE odbędzie się w niedzielę 
10 bm, o godz. 10 rano w Domu Robotniczym, 
ul. Goldhamera 83. Na zjazd powinni przybyć jak 
najliczniej drobni dzierżawcy rolni z okolicznych 
powiatów, a przynajmniej przysłać swych dele- 
zatów. Związek zawodowy małorolnych. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J}. SŁOWACKIEGO. 
Wtorek: „Traviata“ (z Adą Sari). 
Środa: „Paganini“, 

Czwartek: „Baron cygański". 
Piątek „Szeherezada”, 
Sobota: „Aida”. 

KINOTEATRY 


Apożlo: „Ucieczka od miłości”. 

Bagatela: „Biale piekło”. 

Corso: „Prawo krwi“, 

Dom żołnierza: „Zemsta Hiszpana”. 

Promień: „Jej pieprzyk". 

Sztuka: „Dziewczyna z piekła" i „Tajemnica ka- 
iuty okrętowej", 

Udecha: „Jaskrawe motyle“, 

Wanda: „W sidłach klamstwa". 

Warszawa: „Życie ludzkie w niebezpieczeństwie", 


RADJO KRAKOWSKIE 
Wiorek, 5 sepma: 

11.40: Przegląd prasy krajowe] (PAT), 11.58: Sygnal 
czasu, hejnał z wieży Marjackiel. 12.10: Gramofon. 13.00. 
Komunikat meteorołoglczny. 15.15: Komunikat gospo- 
darczy, 16.15: Gramofon. 17.35: Odczyt: „Adrja | Bal- 
tyk“, wygl, dr. Zbigniew Grabowski. 17.00: 16-ża rocz- 
mca wymarszu legjonistów z Krakowa. 18.35: Koticort 
populamy z Warszawy. 19.00: Rozmaitości, komunika- 
ty. 19.10; „Przeziąd radjowy”, wygl. proi. dr. W. Wil- 
kosz. 19.30: Gielda rokricza z Warszawy i krakowska 
gielda zbożowa. 19.35: Prasowy dziennik radłowy. 
19.50: Opera z Poznanła. 22.25: Faljeton: „Marzyciele 
nad Lemanem", wygl. p. Cezary Jellenta. Komunikaty. 


| 


Í (T 
W Inatytucle Wy- Unlaważnlam zgubioną Kal- 
A żeczkę wojskową, wydaną 
owawczym przez P. K. U. Bielsko-Biala 


na imię Bertold Mammar, 


KRZEMIONKI 35, 


fade AA Kościólsk Radalf nr. 1901 r. 


unieważnia zgubione doku- 


posada ||" rimore 
Unieważniam ukradzioną knią- 
dezercy ||:=ts wojskowa w Rabas 


Zdrój, wydaną przez 12 p. p. 
w Wadawicach, rak 1902 na 


OSA mu Bea | REWA 


dzietny ogrodnik. 


m | DOOOOOBOB 
EEE. "WWE BG" 


Restauracja Józefa 


ulica Lubicz L. 9 
(naprzeciw Dworca osobowego) 
wydaje potrawy i napoje pa cenach bardzo 
przystępnych. Duże sale dla wyoleczek 

i zebrań towarzyskich. 

Menu z A dań zł, 2-20. 
Koncert muzyki salonowej 
w czwartki, soboty, niedziele i święta 


Ogłaszajcie się w Naprzodzie! 


% 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 

dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 

drzewo opałowe jodłowe, sosnowei bukowe 
Biura: Telefony: Sklady: 


Kraków, Pawla8. 284 i 3611 Zahłacia 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Micha! Węgłowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. lznacego Winiarskiego. 


